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IMPORT - . EKSPORT IMPORT - EKSPORT 
NOWYSĄCZ, UL. KUNEGUNDY 34, TEL. 228-12 - CAŁĄ DOBĘ 

TUTAJ KUPISZ: e OWOCE CYTRUSOWE taniej niż owoce krajowe e CIASTO DUŃSKIE w 6 smakach e KAWĘ ZIARNISTĄ „Coka" 
e PŁYTKI MARMUROWE oraz wszelkie wystroje mieszkań i łazienek z marmuru w dowolnych kształtach e SPRZĘT RTV FIRMY SAMSUNG, 

na który oferujemy różny rabat e DYWANY BELGIJSKIE i AMERYKAŃSKIE o wym. 2 x 3, 2,5 x 3,5 e CHODZIKI DZIECINNE 
prod. zachodniej e KUCHENKI MIKRQFALOWE e SZEROKI ASORTYMENT PASMANTERYJNY (guziki, igły, nici) 

e DŁUGOPISY • POJEMNIKI SZKLANE e DZINS e ARTYKUŁY HIGIENY OSOBISTEJ (wszystkie artykuły pochodzenia zagranicznego) 
e ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE sprzedajemy w naszym sklepach po cenach hurtowych _ · · . 

I 
2-1 kwietnia 1991 r. 
cena 1500 zł 

TVGODNll< REGIONALNY 

1
- Złamane taksometry 

e Ru~uni dotarli do Nowego Sącza. 
Przy ul. Jagiellońskiej rozlokowały się 
dwie czarnowłose, śniade kobiety z dzie­
ćmi. Siedząc na kupach łachmanów, 
w jednej ręce mają obraz Najświętszego 
Serca Pana Jezusa, a w drugiej .kartkę 
z opisem swojej nędzy e Wiosna. Trwa 
masowe, bezmyślne wypalanie traw. Kil­
kakrotnie omal nie doszło do poważn"ych 
pożarów. Giną różne gatunki flory i .fau-
ny e Chór mieszany z I LO w Nowyml 
Sączu - prowadzony przez Andrzeja ~ 
Citaka - wyśpiewał „Srebrny Kamer­
ton" - jedną z głównych nagród XI 
Konkursu Chórów Szkolnych w Byd-

N a ręc.e wojewody i prezydenta miasta wpłynęło ultimatum Komitetu 
Protestacyjnego taksówkarzy po_dpisane nieczytelnie przez dwie osoby. 
Taksówkarze domagają się: weryfikacji zezwoleń na prowadzenie taksówek 

w-ydanych od dn. l stycznia ub.r., określenia limitu taksówek (co, jak wynika 
z uzasadnienia: „zwiększy konkuręcję'), zlikwidowania taksówek półetatowych, 
oznakowania taksówek (nie podano, kto ma to robić-wojewoda czy prezydent), 
wstrzymania wydawania dalszych zezwoleń i przywrócenia koncesji. 

Tzw. Komitet Protestacyjny żąda załatwienia tych postulatów do 13 bm„ 
_za:z;naczając jednocześnie, że jest gotowy do rozmów. Znający świetnie polityczną 
etykietę taksówkarze domagają się, aby o terminie i miejscu rozmów powiadomić 
Zrzeszenie Prywatnego Transportu. W przypadku niezrealizowania wysuniętych 
żądań, 15 bm. nastąpi jednogodzinne blo-Iwwanie miasta, a od 28 bm. rozpocznie 
się blokada, która trwać będzie aż do czasu spełnienia postulatów. 
Należy podr.jrzewać, że nasze miasto zostanie zablokow!lne na dość długi· czas, 

a mianowicie do momentu, gdy Sejm zmieni ustawę o działalności gospodarczej. 
Jak bowiem .dowiedieliśmy się od Leszka Zegzdy - czł. Zarządu Miasta, ani 
prezydent, ani Rada nie są władne zarządzić regulacji prawnych, K.tóre satysfakc­
jonowałyby taksówkarzy. Oznaczałoby to bowiem zawężenie treści ustawy! 
Prezydent Jerzy Gwiżdż dodaje: jestd""'v e-otowi rozmawiać z taksówkarzamnnp. 
o zwiększeniu !/ości miejsc parkingo~ J. ale me można żądać od nas rztk7y 
niemożliwych„ Zaden taksówkarz nie z~ ~~~ę do UM z podobnymi proble1nfi..;i. 

-G-~c;.,·„.i.;.ie ~,.-'czy oni skchają„? 

goszczy • W roku szkolnym 1990/9L.-. 
zmieniono w Nowosądeckiem 97 dyrek­
torów szkół. Przewidziane są dalsze 
zmiany, kurator ma prawo do od'\'ołania 
bez podawania przyczyny e W naszym 
województwie w gaz sieciowy wyposażo­
nych jest 44,4 proc. gospodarstw miejs­
kich i 5 prot. wiejskich - informuje 
„Gazeta Krakowska" e Jeszcze nie prze­
brzmiały w Sączu echa tragedii, w której 
śmiertelnemu zaczadzeniu ulegli rodzice 
siedmiorga dzieci i oto nowe nieszczęście: 
wskutek zaczadzenia śmierć poniosła 
uczennica II ·klasy szkoły podstawowej 
e W Zakopanem powstaje klinika lecze­
nia nerwobólów (filia kliniki działającej 

Od razu pr>d!:uniętoJwm u!Jlmatym i. '10.:z~'r~ strajkięm. Uważum, zz·,„~k~to~ś~·~C'~:l--J~~~~~~ 
naszymi rękami wyjąć gorące kasztan .,.. . ~fr~egd"ognjska.~'!.'.· · · ":'· 
podstawa prawna, możemy dyskutowac, }iJ/i jej brak, nie ma sensu pOil.jfiU tr. · się 
cytatami Lecha Wałęsy, bo w takim przypadku ani Zarząd, ani Rada Miasta nie ugną 

--------~F:~ot. Jerzy CEBULA 

w Rotterdamie). Lecznica ma posiadać 
na razie 70 miejsc przeznaczonych głów­
nie dla obcokrajowców • Już wkrótce 
WPK rozpadnie się na. cztery miejskie 
zakłady komunikacyjne: w Nowym Są­
czu, Nowym Targu, Gorlicach i Limano­
wej. Kierowanie MZK spadnie przede 
wszystkim na barki prezydenta Nowego 
Sącza e Zapaliło się lepiszcze w kominie 

1 l~;~.~;;.:ii ~e~!;;;v!vgicu.~j ,,POLGRA-
. I FU" (dawnego szt:w). ró~I ;;;; ~~~~;~: 

cie ugaszono e Zbigniew Biel z Nowego 
Sącza podjął się zorganizowania pierw­
szego koła nowej organizacji kombatanc­
kiej - Związku Byłych Więźniów Poli­
.tycznych Hitlerowskich Więzień i Obo­
zów Koncentracyjnych e Zdrożały licen­
cje dla nowosądeckich wędkarzy. Z uzys­
kanych pieniędzy zarybia się rzeki i poto­
ki. Po raz pierwszy od dziesięciu lat do 
jeziora Rożnowskiego wpuszczony zo­
stanie narybek pstrąga e Prokuratura 
Rejonowa w Limanowej prowadzi spra­
wę przeciwko radnemu z Raby Niżnej, 
który pijany w sztok prowadził samo- . 
chód, a po zatrzymaniu przez policję 
zdemolował „Nyskę" i izbę wytrzeźwień. 

się. 
Wspomniany cytat, zamieszczony na końcu petycji brzmi: ( ... )jeśli urzędnik nie 

załatwi pod rząd dwóch spraw, to nie p1nrinien dłużej pracować".( ... ) Wojewodzie 
i prezydentowi nie pozostaje więc nic innego jak pod_ać się do dymisji wraz ze swymi 
orszakami urzędników, albowiem nie tylko dwóch spraw pod rząd nie załatwią, ale 
nawet nie będą w stanie załatwić jednej, jedynej petycji taksówkarzy,. Przeszkodzi 
im w tym nie przemyślana ustawa sejmowa, pozwalająca na nie kontrolowany 
rozwój przedsiębiorczości, uchwalona na wniosek komunistycznego rządu Mi~­
czysława Rakowskiego. Artur SMOLEN 

Radny kontra radny 
~ 

Merklejn- Korzeniowski 
L eszek K.orzeniowski, radny kró- ' 

lewskiego miasta Nowego Sącza, 
podobnie jak wielu innych jego 

kolegów zgłosił akces do jednej z komi­
sji Rady. Jego marzeniem była komisja 
handlu i usług, na· której czele stanął 
Wojciech Merklejn znany sądecki ku­

piec. Na początku tego roku pracownik 

biura Rady poinfo~„"vwał radnego Ko­
rzeniowskiego, że pan Merklejn skreślił 
jego nazwisko z listy obecności. 

Radny Korzeniowski wystosował list 
do Ludomira Krawińskiego, przewod­
niczącego RM, w którym stwierdził, że 
usunięcie go z komisji jest naruszeniem 
regulaminu i zasad wpółpracy. Napisał 

dalej: - swój akces w skład tej komisji 
zgłosiłem, by reprezentowa~ interesy 

mieszkańców miasia, « ;;i;; ;;c !D, hy 
ułatwiać i akceptować przez rodzące się 
układy i powiązania przechwytywanie 
majątku miasta i osiąganie nieuczciwych 
korzyści„ . 
.„ Prawdąjest, że w ostatnim okresie nie 
bylem obecny na posiedzeniu komisji.' 
Bylem obecny w zeszłym roku, gdy spo­
f>UÓ zwpiywania komisji-by{ norm~lhy. 
Bywały też wypadki, gdy zwólywano 
komisję we wtorek, a po moim przyjściu 
na posiedzenie okazywało się, że odbyło 
się ono w poniedziałek. Nie mogę tego 
wszystkiego oceniać inaczej niż,jak pró­
bę ograniczenia przez radnego M erklej­
na możliwości spe/niania przeze mnie 
obowiązków członka komisji. Tyle frag­
ment listu radnego Korzeniowskiego. 

..- str. 2 

Napad z bronią . W ręku 
ego w Sączu jeszcze nie było. T W biały dzień, 4 kwietnia br., 

do sklepu nabiałowego przy ul. 

Lwowskiej,wtargnął mężczyzna. Pis­

toletem sterroryzował ekspedientkę. 

Związał ją, a nast_ępnie ukradł z ką8y 

30Ó tys. zi, a i toteok'i ~pE;eJawczyni 
- 200 tys. Potem sprytnie zamknął 
drzwi od wewnątrz i .zostawił zszoko­

waną kobietę samą. · 

Uwolnili ją dopiero przypadkowi 

klienci, którzy także zawiadomili po­

licję. , 
Nie tak dawno w jednym z sądec­

kich kościołów złodziej, na oczach 

.~i~~u~a~t~ 'v"y'ier!iyoh, bezc;zelnie wy­
rwał z ręki torebkę modlącej się ko­

biecie. 

Mówi się o zorganizow~nych gan­
gach młodocianych; którzy terror.y­

zują swoich rówieśników i zabierają 
im pieniądze, cenniejsze przedmioty, 

szantażują. 

Z radia, telewizji, prasy ~łyszy się 

o naszym polskim pragnieniu·- doj-

sc1a za wszelką cenę do Europy. 
Jeżeli chodzi o bezpieczeństwo pub­

liczne, te jesteśmy już prawie w Chi­
cago„. · ' (B) 

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE ,,MIRTE.X'' 
.. „ 

oferuje: e kasety video „Myama" - e-180 z atestem Sprzęt RTV „ Myama" jest produkowany na nasze 
_ e zegarki analogowe „ Myama" e kasety audio „Myama" - c-60, c-90 . zamówienie na rynek polski. Nie wymaga przestrojenia. 

e zegary ścienne „Myama" e kalkulatory - 40 modeli Odbiór natychmiastowy. Na każdy zamówiony towar 

e aparaty fotograficzne „Myama" - pełne automaty e sprzęt RTV „Myama" udzielamy gwarancji. 

r..._ Zapraszamy do ws.,<>lpracy hurtownie i sklepy. Biura handlowe: P.H.H. ,~Mirtex'', Nowy Sącz, ul. Dojazdowa 7; tel. 238-49, 23~57; tlx: 032 53003 ....il 
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Mały rUch graniczny 
a co to takiego? 

N . ieźle narozrabiało Ministerst- W Nowosądeckiem: w Chyżnem, Ły-
wo Spraw Zagranicznych za- sej Polanie, Muszynie, Piwnicznej-Mni-
mieszczając 1 marca enigmaty- szku znajdują się duże przejścia grani-

czny komunikat, z którego wynikało, czne dla tzw. ruchu paszportowego. 
że przywrócone zostało w pełni stoso- W Niedzicy, Jurgowie, Kacwinie, Sro-

. wanie polsko-czechosłowackiej konwe- mowcach i na Piwowarówce (przysió-
ncji o ruchu granicznym z roku 1959. .. łek Piwnicznej) zlokalizowane są przej-" 
Wielu mieszkańców Nowosądecczyzny ścia dla małego ruchu. Ciekawostką 
zrozumiało tę informację tak, jak za pe- jest Piwowarów ka, z tego przejścia ko-
wne chciało : że oto po latach oczekiwań rzysta .. . jeden człowiek. 
wznowiony został bezwizowy, „bezza- Jak przypomina dyrektor Wydziału 
proszeniowy" ruch między sąsiednimi Spraw Obywatelskich - Janusz Pater 
krajami. Ministerstwó nie wykazało w listopadzie ub. r. strona czesko-slo-
w tym przypadku zbyt wielkiej wyobra- wacka jednostronnie „zamroziła" 
źni, ograniczając się do jednozdaniowej MRG. Chodziło w tym przypadku 0 fa-
formułki. Przyrządzony przez urzędni- ktyczną, bądź wydumaną, ochronę ich-
ków z MSZ pasztet, musieli spożyć niejszego rynku przed Polakami. Nagle 
inni. Naczelnik wydziału paszportów 1 marca owo zamrożenie stopniało. 
Bronisław Bajerski (paszporty od Przyspieszenie było tak wielkie, że gos-
8 kwietnia przeszły do cywila, do Urzę- podarze województwa nowosądeckie-
du Spraw Obywatelskich) i jego praco- go o całej sprawie dowiedzieli się z pra-
wnicy pr~ez do?ryc? kilka ~ni musieli sy. Rozpętana w ten sposób sprawa 
tłumaczyc zaW1edz1onym, :ze sprawa 
dotyczy tylko ·tzw. małego ruchu grani- okązała się jedynie burzą w szklance 

Wiceprezydent Tarnowa 
Henryk Słomka 

Fot. Jerzy CEBULA 

R ozwija się współpraca między Ra­
dami Miejskimi Nowego Sącza 

i Tarnowa. Nad Dunajcem gościli z re­
wizytą tarnowscy rajcowie. Spędzili tu 
dwa dni. Gospodarze przygotowali at­
rakcyjny program. Tarnowianie zoba­
czyli m.in. monodram Janusza Michali­
ka (w dawnej synagodze), zwiedzili san-

cznego. Całkowite otwarcie granic do wody: Przepustki dla ~hętnych do ko-
rzystania z MRG wydaJ·e - J·ak infor- ,,,„. 11 •1· 

TARNÓW 
- N. SĄCZ 
ktuarium św. Kingi w St. Sączu i skan­
sen w Falkowej. 

- Spotkania oficjalne - powiedział 
nam prezydent Jerzy Gwiżdż - winny 
być ukoronowaniem kontaktów osobis-
tych. · 

Radni podzielili się na trzy zespoły 
problemowe. Dyskutowano o spra­
wach budżetowych, komunalnych 
i ochronie zdrowia. Jak ą.as poinfor­
mował wiceprezydent Marian Cycoń, 
już niedługo dojdzie do wymiany im­
prez sportowych i kulturalnych. Do N. 
Sącza zaproszono tarnowski teatr za­
wodowy, zaś w grodzie nad Białą wy­
stąpią aktorzy z N. Sącza. W „Czwart­
kach u prezydenta" uczestniczyć będą 
soliści i zespoły z okolic Tarnowa. 
Zorganizow·ane zostaną wspólne im­
prezy spod znaku „zdrowej żywności". 

Na zakończenie wizyty podpisano 
ramowe porozumienie · między obu 
miastami „o współpracy w dziedzinie 
gospodarki komunalnej, ochrony środo­
wiska, kultury i opieki nad jej zabyt­
kami". 

Porozumienie ma być ratyfikowane 
przę_z Rady Miast. (F) 

Czechosłowacji nadal pozostaje życze-
niem Polaków. Ten fakt w zestawieniu muje Bronisław Bajerski -- Wydział w J• e d n Q s' c .• $ .• ł a ? 
ze zniesieniem wiz do Niemiec, Francji, Paszportów oraz jego biura w Zakopa- · • 
Włoch i innych krajów zachodnich, nem i Nowym Targu. Przepustki jedno- , . 
pozostaje symptomatycznym symbo- razowe (ważne 14 dni) upoważniają do Z inicjatyWy komendanta straży miejskiej Nowego Sącza, Wojciecha Lippy spotkali się 
Jem stosunków Polski i Czecho-Słowa- trzydl}iowego pobytu na ol{szarze do komendanci z Limanowej, Krynicy, Zakopanego i Gorlic. Dyskutowano o sprawach 
cji, które przypominają przyjacielskie 15 km od granicy. Mogą się o nie organizacyjnych i prawnych. Obecnie istnieje zbyt wiele luk w przepisach dotyczących 

Janina Gościej, kun;itor oświaty ·i wy-
chowania. ' · 

- Na jakiej podstawie zwolniła pani 
młodzież z trzech dni zajęć lekcyjnych na 
czas przedświątecznych rekolekcji, któ­
re, w zależności od parafii, trwały 1,5 -
2 godzin dziennie? 

_ Mocą porozumienia Episkopatu z .Mi­
nisterstwem Edukacji Narodowej, do 
szkól zawitała katecheza i wszystkie 
związane z tym faktem konsekwf!ncje, , 
w tym także umożliwienie młodzieży 
nauk rekolekcyjnych. 
Każda szkoła, która zgłosiła do nas 

wniosek o odwołanie lekcji - otrzymała 
· zgodę. Nie wiem, czy był;' szkoły, które 
nie zgłosiły takiej potrzeby. Nauczyciele 
nie mieli w tych dniach „wolnego", ale 
nie byli także zobowiązani do nadzoru 
i dyscyplinowania dzieci w kościele. Jed- · 
nak katecheci mogli prosić o tego typu ' 
pomoc. 

W przyszły111 roku dni wolne od nauki 
związane ze Swiętami Wielkiej Nocy 
wprowadzone zostaną do planu zajęć . 

(as) 

· G 1. ubiegać tylko ci mieszkańcy Nowosą- funkcjonowania straży miejskich. Np.: nie ma przepisów zezwalających na odholowanie 
--r ; smtakty Pawła 1 . awła .. : Mimo 1cz- pojazdów źle zaparkowanych. Kto ma wydawać zezwolenia na parkowanie pojazdów 

.... n ych deklaracji pre:z;y!ien ta Ha.via, z jaz- decezyzny, którzy posiadają u sąsiadów w miejscu niedozwolonyII1. Bardzo przydałoby się jednolite umundurowanie straży, (koszty 

Eugeniusz Zawisza, rzemieślnik: 
- Stronnictwo Demokratyczne szykuje 
się <Jo kongresu. Warto więc delegatom 
zasygnalizować niesłychanie ważny pro­
blem. Otóż, czytałem wywiad z wice~ 
przewodniczącym CK SD, z którego 
dowiedziałem się, że w całym kraju w ra­
mach prywatyzacji zniszczono 100 tysię­
cy prywatnych firm . Dlaczego członko­
wie SD, a zwłasz9za nasze władze, nie 
krzyczą o tym głośno?! Przez 45 lat 
byliśmy ujarzmieni, chociaż były próby 
różnych koncepcji dla dobra kraju, tile 

I 
J 

,/ 

du w Wyszehradzie, rozmów· między- gospodarstwa lub "Ci, którzy przedstą- takiej operacji byłyby dość wysokie). ' 
riądowy.s:h RP i CSRF, sprawa-Wciąż wiają ważne przyczyny np. wesele szwa- 1Zakres działania straży miejskiej j est duży, \począwszy od spraw porządkowych (par-

. · gra ... Stałe przepustk_1·· _ waz"ne 12 ki6wanie, handel uliczny, na bazarach itp ... ) alskończywszy na kontroli i egzekwowaniu 
. _; ·~~-~~eniJ „ . · . poleceń uchwały Rady Miasta i Zarządu. Aby ogarnąć wszystkie sprawy potrzebny je&t 
Mały ruch gntni~zny _ co to takie~ miesięcy ~ umożliwiają siedmiodnio- je'f?olity statut, przepisy wykonawcze. U..~'"10 kolejńe narady, a w przyszłości, naradę 

.• go? Obejmuje on zaledw~e po 15 km po wy pobyt. Dzieci do lat 15 mogą prze- olnopolską. l 
· obu stro~~ch g!anicy, ogą z niego kraczać gra~ :z .-u;n-rn~, ale Wnioski„ które zostaną wypracowanr' · h ne będą na ręce ministra spr<tw wewnętrz-
~orzystac_Jc::dyrue gesp arze posiada- z dorosłymi ~ych cen. „Kons' . (P) > i innych organów rząd~wych. . ,:,ro-;..~. (Cej) 
.Jący swo1e. grunty za miedzą, tilC~~:--::======='=-::..::,.,::::=::=-a sw~„/ · ~==t' ·-i----:-'-, ' ~ 
pracownicy .zatrudnieni· &e·wnieź: człon- '\..,, ~ =-r---- r ' 

~~~~'i:o~h';,;.:o:=-~ Czy grozi nain najazd Cyganów rumuńs~ic~ 1 
Czarna lista 
komendanta Lippy 

Pracownicy Straży Miejskiej upomi­
nają; 

~ właścicieli posesji przy ul. Paderews­
. kiego 44, 59 i 64 za wieczny brud 
i bałagan wokół domów. 
- p. Marię_G4gatek, .,..łaścicielkę do­
mu ~:L:"y ul. Lwowskiej 29 (budynek, 
w którym znajduje się apteka) za skan­
daliczny wygląd podwórza i zaplecza 
budynku. 

* 
- Dawniej prowadżono słynną akcję 

„Posesja" - mówi komendant Straży 
_Miej~~/W.!!~!a:~ ·Lippa .:._ akcyjńoś- · 

-/ći{( i jednorazowym pociągnięciami 
' chciano zlikwidowae bałagan wokół do­
mów, na placach i ulicach. Dla nas akcja 
„Posesja" trwa cały rok. Przypominam 
zatem, że do końca kwietnia należy 

zadbać o porządek i estetykę wokół 

budynków prywatnych, ,spółdzielczych, 
bęfkłcych własnością gminy i państwa. 
Po tym terminie, wobec bałaganiarzy 
stosować będziemy mandaty do wysoko­
ści 200 tys. zł oraz składać wnioski do 
kolegium d/s wykroczeń. (as) 

P ojawili się w Now.ym Sączu głównie · na ulicy 
. Jagiellońskiej. Cyganie ci pochodzą ze szczepu 

typowo koczowniczego. W Rumunii nie . mają 
swoich domów, żyją Z tego co użebrzą. Żerują na ludzkich 
uczuciach, wykorzystując dzieci i kobiety. Działają na 
terenie całej ·Europy, teraz próbują , ;wejść na rynek 
polski". Po akcjach deportacji w dużych miastach prze­

. n.cszą się w teren, Koczują głównie na najważniejszych 

trasach k~::71imik:acyj~ych. Wyżebr~ne złotówki ~a~ie­
niają na marki zachodnioniemieckie, a później ruszają 

w trasę . Nie przyjmują żadnej pomocy od wiadz. Nie chcą 
żywności, noclegu ani odzieży. Interesują ich tylko pienią­
dze. Rumuni riie tylko nie przysparzają miastu splendoru 
ale stanowią zagrożenie zdrowotne, Komendant rejono­
wy Policji, dyrektor Szpitala Wojewódzkiego oraz kome­
ndan~ Straży Miejskiej będą prowadzić wspólne działania 

celem ograniczenia qal~zego_nap~.! Cyg~!!Ó~~ !"1.!!!:.!!t.~= 
kich. feźeli ni~ ·dadza one wyniku, nieproszeni goście będą 
deportowani, Prezydent Nowego Sącza Jerzy Gwiżdż 
zwraca się z apelem do mieszkańców miast o nie dawanie 
pieniędzy. Jeżeli chcemy pomagać, · to tylko rzeczowo 
(odzież, żywność) (C) 

*** 
Piątkowe popołudnie. Na dworze temperatura ponad 

20 stopni C. Mimo to młoda, okóło 30-letnia niewiasta 
narodowości rumuńskiej, nastawiona do ewentualnych 
ofiarodawców niezbyt przychylnie, ubrana jest w gruby 
sweter,. spódnicę i chustkę. Wszystko brudne, sfatygowa-

ne. Pod wełnianym płaszczem, który nie widział wody od 
miesięcy - malec. Na kolanach kobiety tabliczka z naRi­
sem: (pisownia zachowana - przyp. Red.) „Jestem z Rumu-
1nii. Mam czwo.~o dzieci. mąż mi umarł. Nie mamy co jeść, 
nocujemy na stacji, dwa miesiące, nie rozumiemy po polsku. 
Jestem bardzo chora na serce, a poza tym jestem w siud­
mym miesiącu ciąży. Bardzo was proszę abyści~ · n~tn 
pomogli i wżócili do kartonu trochę _pie!'ifiizy. Za to niech 
wynagr-0dzł was Pan Bóg. Scrtleczne Bóg zapłać". U stóp 

Rumunki obr;;z:5~: :.': <;;i:;:;;;-.;11K:iem Pańa Jezusa, óbók niej 
pomarańcze, buciki dziecięce, ciastka. Najwyraźniej 
przedmiotami tymi nie wyraża zainteresowania, w prze­
ciwieństwie do trzymanych w dłoniach 30 tysięcy zł. Przez 
cały czas sprawia wrażenie osoby ogarniętej apatią. Nie 
reaguje na indagacje dziennikarza w języku angielskim, 
francuskim, a nawet cygańskim '- to pomoc znajomego. 
02:~ią ~.il,'. dopiero, gdy widżi grzebiącego w kieszeni 
młodego człowieka. Gdy jednak kvilStatuje, że do „kar­
tonu" trafiło raptem kilkaset złotych na powrót markot­
nieje. Tłum ludzi, w większości nieprzychylnie ustosun­
kowany do przybyszów, gęstnieje. Chłopiec z Rumunii 
tymczasem dziwnie ożywiony. Widać, iż ' dziecku nie 
bardzo w smak takie widowiska. W pewnym momencie 
żebrząca nie wytrzymuje i głośno krzyczy: policja! Gapie 
dają tyły. Zmierzając w stronę Plant zauważam jeszcze 
samodzielnie „pracujących na życie" dwoje nastolatków 
i kolejną kobietę z dzieckiem. U tej na kolanach tabliczka 
identycznej treści jak u, nie wątpię, koleżanki z wyfotu 
ulicy Jagiellońskiej. (dan) 

siła Stronnictwa była za·· mała. Prze­
·szlość można zrozumieć i nie mieć o nią 
'zalu do SD. Ale obecnie patrzenie bez­
~zynn~ na to, jak niszczy się polskiego "" 
rzemieślnika pod szyldem prywatyzacji } "­
- i nie tylko - gnoi polską inteligencję, ·.,:. '· 
ponad milion bezrobotnych - efekt ro­
cznych rządów dżentelmenów na podium 
- źle świadczy o SD! (b) · 

Andrzej Zawiślak, minister przemys­
łu: kiedy bliżej zapoznałem się z sytuacją 
Sądeckiego Zakładu Napraw Samocho-
dów mogę wyrazić tylko jedną opinię 
- oddać go za darmo każdemu kto tylko 
wyrazi na niego ochotę. (a) 

R~dny 
kontra radny 
str. 1 -

O ko'!'.<;~~~:.". ::!~t]\iL:l!cy tej sprawy 
poprosiliśmy przewodniczącego Rady 
L. Krawińskiego: - z formalnego punk­
tu widfenia radny Korzeniowski ma ra­
cję, ponieważ przewodniczący komisji 
handlu i usług, radny Merklejn nie może 
wykluczać go z pracy w komisji. Tego 
może dokonać tylko Rada Miejska .na 
wniosek komisji. Radny Korzeniowski 
zlekceważył pracę w kom(sji i uczest­
niczył w jej pracach w zeszłym roku 
wyłącznie jeden raz ." Dlatego przestał 
być zawi~damiany. Natomiast katego­
rycznie nie mogę się zgodzić z pomówie­
niami zawartymi w piśmie skierowanym 
do mnie. Skoro radny Korzeniowski czu· 
je się czysty moralnie to wł't.śnie poprzez 
pracę w komisji mógł kontrolować rze­
kome „przechwytywanie majątku mias­
ta i osiąganie nieuczciwych korzyści". 
W każdym bądź razie Pilatem ,nie jest. 

(A) 
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. Posłanka Stanisława Popiela 
Fot. Jerzy CEBULA 

W ojewoda nowosądecki Józef 
Wiktor zaprosił posłów na 
spotkanie. Przybyli: posłan­

ka Stanisława Popiela, posłowie Roman 
Ney~ Ryś'zard Zieliński, Franciszek Rus­
narczyk, Krzysztof (:zereyski, Stanis­
ław Żurowski. Wojewoda przedstawił 

:·problemy województwa, zwłaszcza 

ekonomiczne. 

Do zbilansowania budżetu w 1990 r. 
zabrakło około 40 mld zł/1 2%/. Nowy 
rok przyniósł dość istotne zmiany. Sa­
morządy stały się samodzielne finan­
sowo. Budżet województwa jest szczup­
ły, w wielu dziedzinach niedobory wy­
noszą o'IH>ło 30% . Będzie barpzo trud­
no zdobyć środki na remonty dróg, na 
pewno nie będzie pieniędzy na budowę 
nowych. 

S ądecko-Podhalańska Izba Gospo­
darcza oferuje możliwość skorzys­
tania z dwóch niecodziennych oferł; 

proponowanych po raz pierwszy w na:, 
szym regionie. Pierwsza umożliwia zdoby­
cie nowego, intratnego zawodu, druga, to 
w pełni profesjonalny consulting prowa­
dzono/ dla firm i ich wfaścicieli przez 
specjalistów zachodnich. 

Sądecko-Podhalańska Izba Gospodar­
cza organizuje w Nawojowej kursJ po 
skończeniu którego uzyskuje się dyplom 
menedżera (honorowany na Zachodzie), 

. uprawniający do prowadzenia wykładów 
w szkołach menedżerskich, a także włas-

Propozycja 
dla przyszłych 
menedżerów 

nych firm consultingowych. Warto wie­
dzieć, że tego rodzaju kursy organizowane 
na zachodzie, wymagają opłat ponad 20 
tys. funtów szterlingów. Poza tym wszys­
cy, którzy ukończą kurs, znajdą zatrud~ 
nienie w pomaturalnej Szkole Biznesu 
prowadzonej w Nawojowej, a także w in­
nych tego typu placówkach na terenie 
kraju. • 

Kurs prowadzony. będzie odpłatnie (o­
koło I ntln zł miesięcznie), zajęcia od­
bywać się będą przez jeden tydzień w mie­

. siącu w godzinach popołudniowych. Za­
kóńczen,ie planuje się w k;ońcu bieżącego 
roku. 

Warunki, jakie muszą' spełniać kandy­
daci · są następujące: ukończone wyższe 
studia o kierunkach związanych z ekono­
mią, gospodarką, zarządzaniem lub pra­
wem; żnajomość (co najmniej bierna) ję-
zyka angielskiego. , 

Zajęcia będą prowadzić profesjonalni 
'wykładowcy z kraju i zagranicy. Oferuje­
my możliwość noclegu. Uwaga, liczba 
miejsc ograniczona. Zgłoszenia przyjmu-
jemy do końca niaja br. ' 

Korzystając z obecności profesjonal­
nych doradców proponujemy miejsco­
wym biznesmenom consulting. Porady 
udzielane odpłatnie obejmować będą ca­
łość · problemów związanych z działal­
nością gospodarczą, w tym także: sposoby 
rozpoznawania potrzeb rynku; zasady 
prawne podjęcia wymiany gospodarczej 

, z zagranicą; sposoby korzystnia z sys­
temów informacyjnych funkcjonujących 
w krajach EWG; dostosowanie zachod­
niego modelu funduszu wynagrodzeń do 
krajowych warunków; kalkulowanie mo­
żliwości korzystania z kredytów (uwarun- . 
kowania i konieczne wymogi; elementy 
zrządzania i efektywnej organizacji; naj­
korzystniejsze formy i zasady prowadze­
nia księgowości). 

Przyjmowanie zgłosżeń, a · także udzie­
lanie dodatkowych informacji - Sąóeć­
ko~Podhalańska · Izba Gospodarcza, ul. 
Jagiel19ńska 52, IV piętro, Nowy Sącz, tel. 
220-30 lub 220-07, w godz. od 8 do 15. 

Strona 3 
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Posłowie u· wojewody 
• 

Rozmowa ze ątanisławem Pażuchą, 
pełnomocnikiem stronnictwa Polskie 
Forum Chrześcijańsko-De;nokratycz­
ne. 

Duży postęp zanotowano w prywa­
tyzowaniu handlu (ponad 60 % skle­
pów zmieniło właścicieli). Powstało 
wiele drobnych zakładów. Na terenie 
województwa działa 175 nowych u­
bojni, w tym 130 prywatnych. Pracuje 
19 młynów (13 prywatnych). Bardzo 
trudna sytua9ja istnieje w dziale prze­
tworstwa mleka. Monopol obecnie ist­
niejących spółdzielni znacznie utrudnia 
przekształcenia własnościowe. w· woje­
wództwie nowosądeckim działa 20.300 
zakładów prywatnych (16 m. w kraju), 
w 90 roku powstało ponad 400 nowych 
spółek. Sprywatyzował się SZEW, są­

. deckie WPHW ogłosiło upadłość. W 6-
ciu przedsiębiorstwach prowadzone są 
prace przygotowawcze do prywatyza­
cji. Negatywne skutki obecnych prze­
mian, to duże bezrobocie (w 90 r : ponad 
21.000 osób). Jednak największym ka­
pitałem \.Yojewództwa są jego walory 
rekreacyjno-turystyczne, które są nie­
wystarczająco wykorzystywane. 

I<ranciszek Rusnarczyk interesował 
się funkcjo.nowaniem ustawy kompeten­
cyjnej w województwie. W związku 

z tym, że kadencja Sejmu przedłuża się, 
posłowie mogą jeszcze pomóc. Nasz 
region jest chy,bajedynym, gdzie jeszcze 
można chronić środowisko. W innych 
muszą je już odtwarwć, dlatego po­
słowie sądeccy muszą wszystkimi siłami 
wpływać na ustawę o uzdrowiskach. 

· Należy wydać informator statystyczny 
o województwie, brak · takiego bardzo 
utrudnia pracę. 

Roman Ney: tylko samorządy mogą 
i muszą mieć wpływ na oclir.onrrśrodowi­
ska. N iestety, brak jest konkretnych 
ofert dla zachodnich kontrahentów, nie 
ma informacji o województwie, o jego 
walorach i możliwościach. Powstał Bank 
Ochrony Środowiska, z którego można 
uzyskać pomoc, ale na bardzo konkretny 
·cel. , . "> , 

Posłowie Ryszard Zieliński, Stanis­
ław Żurowski interesowali się możliwo­
ściami rozwoju rolnictwa, a zwłaszcza 
eksportu produktów rojnych. Jak wy­
-gląda sprawa kultury, wiejskich biblio­
tek i przedszkoli? Jaka jest przyszłość 
sanatoriów? Czy sądecka policja speł­
nia swoje zadania?· 

- Jaki jest ~wiązek po~iędzy PAX- _ 
em a PFCHD? 

Stanisław Pażucha-'-- PAX nigdy nie 
był partią · polityczną, chociaż spełniał 

taką rolę. Do powołania do życia stron-

Centryści 
z . o~c~yleniem 

w prawo 

Posłowie pytali wojewodę głównie 
o sprnwy „swoich" terenów. Poseł 

Krzysztof . Czereyski inówił o sytuacji 
w sądeckich uzdrowiskach. W naszym 
województw'le znajduje się 25 % łóżek 
uzdrowiskowych w Polsce. Wielu przy­
jeżdża nie na leczenie, a na wczasy. 
Bardzo powikłane są sprawy własnoś­
ciowe. Sporo starych domów uzdrowis­
kowych PPU, znajduje się w prywat­
nych kamienicach. Jednocześnie PPU • 
posiada najlepśz~ kadrę medyczną, 
a właśnie im zagraża największe niebez­
pieczeństwo likwidacji. 

Stanisław 'Popiela: nieco zmodyfiko­
wany program rolny nie daje szans ma­
łym gospodarstwom rolnym, których 
w naszym województwie jest . prawie 
95 %. Mleko produkowane na Sądec­
czyźnie jest zdrowe, należy Z(obić wszys­
tko, aby je jak najlepiej zagospodaro­
wać. Bardzo zła jest sytuacja na drogach 
dojazdowych. Nie wszędzie może doje­
chać straż pożarna, czy karetka pogoto­
wia. Zaistni~la groźba likwidacji szkół 
rolniczych w Szaflarach, Szczyrzycu, 
Starym Sączu, może dojść do sytuacji, że 
będziemy mieli młodocianych bezrobot­
nych. Nowosądeckie jest województwem 
odmiennym i dlatego wymaga innego 
traktowania. Należy chyba wzorem łat 
ubiegłych spotkać się w gronie woje­
wództ.w o podobnym profilu (jeleniogór~ · 
skie, wałbrzyskie, krośnieńskie) i poroz­
mawiać o wspólnym rozwiązywaniupro­
.blemów. 

Wojewoda nowosądecki zwrócił się 
do posłów o poparcie dla naszego re­
gionu w Sejmie; Mamy trudną sytuację 
w rolnictwie; dużO bezrobotnych, braki 
finansowe, a perspektywy też nie,napa­
wają optymizmem: Bardzo zła jest sytu­
acja w telekomunikacji. Jeżeli chcemy, 
aby świat do nas zawitał, to muszą być 
stworzone takie warunki pracy i wypo­
czynku, jak za granicą. W interesach 
nie . można czekać godzinami -na połą- . 
czenie telefoniczne. Nie ma zagrożenia 
dla hodowli bydła i trzody. Zagroże­
niem jest słabe ·przetwórstwo. Bardzo 
zła sytuacja występuje w dziedzinie roz­
woju hodowli owiec. Urzymano eks­
port jagniąt. · Urząd wojewódzki Będzie 
starał się rozwiązywać wszystkie pro­
blemy, w ramach swoich kompetencji 
i możliwości. 

notował: Jerzy CEBULA 

nictwa PFCHD zobligowało zarząd 

PAX-u walne zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze. 28 lutego br. w Ojrzano­
wie utworzono stronnictwo. 

- Wszelkiej maści partie prawicowe 
· i centrowe nagminnie. powołują się na 
naukę społeczną Kościoła. Czy ' wasze 
stronnictwo równifż? 

-- - Jeśli jakakolwiek partia kieruje się 
w działalności społeczno-politycznej 

tymi zasadami, to spełnia warunki par­
tii chadeckiej . Weryfikacją zaś chadecji 
jest realizacja tych 7..a3lad w praktycznej 
działalności. 

- Przypuszczam, że w związku z tym 
bliższe jest wam Poro~umienie Centrum 
aniżeli np. Uni?t Demokratyczna ••. 

- · To jest oczywiste. 

- str. 4 

Gdy umarli milczą 

W numerze świątecznym „Głosu Sądeckiego" ukazał 
się artykuł pt. „Umarli milczą". Ponieważ poru­

szone w artykule sprawy· dzialy się w mojej „parafii" 
i w kręgu mojego widzenia - zmuszony jestem zabrać 
głos w tej materii. Bo to, żę umarli miiczą, wcale nie 
oznacza, iż żywi m.ogą na ich temat -pisać systemem 
„groch z kapuehą''., jak> to uczynił autor wspomnianego 
artykułu. Poukładajmy więc sprawy i rzeczy na właś­
ciwych-półkach. 

Zacznijmy od Jana Cisowskiego, którego sprawa sta­
nowi zupełnie inny temat. Bowiem Cisowski, pochodzący 
z Przydonicy, zginął w zupełnie innych okolicznościach. 
_ Wiosną 1944 r . na terenach od Falkowej po Grybów 
grupa oprychów, mieniących się partyzantami, zaczęła 
bandycką robotę,~napadając i rabując bogatszych gos­
podarzy: W lipcu 1944 r.·· otrzY,małem od sądeckiej 

Delegatury Rządu (podziemne starostwo) polecenie, aby -
rozpracować skład bandy i ustalić meliny jej dowódcy. · 
Wysłani zwiadowcy, po kilku tygodniach niuchania 

w terenie, gdzie banda najbardziej dawała się we znaki, 
ustalili, że bandyci pochodzą z Gorzkowa, a dowodzi 
nimi przedwojenny kryminalista, Stanisław Kurzeja ps. 
„Rak". Ustalono również meli..-ię „Raka" i składnicę" 
zrabowanych przedmiotów, które znajdowały się w przy­
leśnej chałupie Józefa Marasia z Piątkowej-Łęgu. 

Złożywszy meldunek o wynikach akcji wywiadowczej . 
- otrzymałem polecenie zorganizowania obławy,.celem 

zlikwidowania-bandy ijej dowódcy. Do rozkazu dołączo­
ny był wyrok śmierci na „Raka", wydany przez Podziem­
ny Cywilny Sąd Specjalny. 

Sprawa obławy i likwidacji „Raka" została przekazana 
oddziałowi partyzanc~iemu Wojciecha Janczyka ps. 
„Kosa", przynależnemu do Ludowej Straży Bezpieczeńs­
twa, której zadaniem była obrona życia i mienia miesz­
kańców wsi przed potęgującą się plagą bandytyzmu. 
W nocy, z 5 na 6 stycznia 1945 r., „Kosa"_przeprowadził 
akcję likwidacyjną. Ale akcja źle zorganizowana skoi1-
czyła się tragicznie: od kul ;,Raka'', któremu udało się 
zbiec, zostali ciężko ranni żołnierze „Kosy" - Jan 
Cisowski ps. „Kruk" , oraz Franciszek Matusik ps. 
„Grom" ~ Julian Gręblowv<i P,s. „Sokół", obydwaj 
z ŁyczaneJ. 

Rannych przewieziono do dworku Hugona Ombacha 
w Łęce, gdzie sprowadzoąy dr Niedźwiedź próbował 
ratować ich życie. Niestety, bez skutku: Cisowski i Matu­
sik zmarli jeszcze tej samej nocy, a Gręblowski kilka dni 
później . Wszyscy zostali pochowani na cmentarzu w Sied­
lcach. Z tym, że po· wyzwoleniu,' żona Cisowskiego 
przewiozła zwłoki męża do Przydonicy. Pozostali leżą 
w Siedlcach do dziś. Skąd więc w artykule o siedleckiej 
zbrodni wzięło się nazwisko Cisowskiego? Bóg i autor' 
raczą wiedzieć. 

A teraz .sprawa Siedlec. W latach wojny działała 

w Siedlcach j~cjyna w tym rejonie komórka PPR i grupa 
bojow.a Armii Ludowej. Zorganizował je i kierował nimi 
kolejarz, były działacz KPP, RudolfSzmul. Najbliższymi 
sąsiadami i współpracownikami. Szmula byli bracia: 
WojCiech i Władysław Waligórowie, synowie miejscowe-

go go&podarza, który w latach'.międzywojennych praco­
wał przez parę lat we Francji, w kopalnictwie węglowym, 
gdzie „nabawił" się komunizmu, zarażając nim, po 
powrocie całą rodzinę. · 

Tak Szmul, jak i Waligórowie, byli komunistami 
i<;leowymi i najgłębiej wierzyli, że ustrój s9wiecki ma 
w sobie wszelkie dane, aby uszczęśliwić ludzkość. Toteż, 

· choć byli na wskroś uczciwymi nie cieszyli się sympatią 
miejscowego społeczeństwa . 

czasie otrzymywał złodziej za kradzież ... kury. Oj, tanie 
było wówczas życie ludzkie! 
Czyt.ająo' „Umarli milczą"~ doznaje się najbardziej 

mieszanych uczuć. Pytania i wątpliwości mnożą się 

bezustannie. Zwłaszcza przy lekturte. cytowanych przez 
autora fragment~w protokołów urzędowych, które pisa­
ne kłamliwie i tendencyjnie - niczego nie tłumaczą i nic 
nie wyjaśniają. Ale czy można .pozost~w.ić rozdłubaną 

sprawę bez postawienia kropki nad i? 

Józef Bieniek 

'Od redakcji: wszystkie dane .przytoczone w artykule 
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08&Zych pochodzą z Prokuratury Rejonowej. Fakt, że jest wiele 
. niejasności, niedomówień i wzajermie wykluczających się 

n u liiii I i kil iiii i informacji. Art}'.kuł miał na celu pobudzić świadków 
li!!!' U 'lliilll tamtych wydarzeń do odświeżenia pamięci i wyjaśnienia 

Po tak zwanym „wyzwoleniu" Szmul zgłosił się natych­
miast do dyspozycji Komitetu Powiatowego PPR, a jego 
syn z grupą członków A~ weszli w szeregi Powiatowego­
Urzędu Bezpieczeństwa. Waligórowie-również. Z tym 
właśnie faktem wiąże się napad na Waligórę i jego 
pobicie. Ale, ani atak na Waligórę, ani tym bardziej 
przynależność dra Niedźwiedzia i Góro\\'skiego do PSL, 
nie były powodem dokonanego na obydwu mordu. 
Przecież w ogniwach terenowych ówczesnego PSL było 
kilka tysięcy członk.ów. Między nimi działacze wybitnie 
operatywni, a nawet agresywni. Czemuż więc nie wy­
strzelano pod rząd tych „najgroźniejszych"? 

Mord w Siedlcach był z góry zaplanowany z inspiracji 
ubeków rodem ze Siedlec." Można się w nim doszukać 
elementów zemsty i porachunków osobistych, także 
terroru politycznego. Za pretekst posłużył zbirom. fak_t 
znalezienia w mieszkaniu dra Nied~wiedzia zakrwawio­
nego bandaża. I na nic się zdało tłumaczenie lekarza, że · 
udzielenie pomocy rannemu jest jego najświętszym obo­
wiązkieih. Nie pomogły żadne argumenty. Doktora 
- jak mi później opowiadał ksiądz Jan Łoniowski 
- wyWleczono pód ścianę plebanii i najpierw skatowano, 
a następnie zastrzelono. Strzelał „Karolek". 

Górowskiego zastrzelił Władysław Chladny, członek 
siedleck~ej kómórki AL. Też nie za przynależność do 
PSL. Tylko . dlaczego, nim go zastrzelo"no . - został 
straszliwie skatowany? O tym świadczy fakt, że znalezio- · 
no go z obciętym językiem, trzymającego w d.łoniach 
ziemię i trawę, które; nim skonał, rwał paznokciami pod 
wpływem potwornego ·.cierpienia. 

Chladny na to pytanie już nie odpowie: bowiem wnet 
po dokonaniu mordu wymierzył sobie sprawiedliwość 

.sam, wieszając się w siedleckim lesie. Na te pytania może 
odpowiedzieć tylko „Karolek", który żyje w rejonie· 
gminy Chełmiec. Tylk9 on może wyjaśnić kto oprócz 
wspomnianych wchodził w skład operującej w Siedlcach 
grupy, kto był jej komendantem, kto kazał bić i zabijać. 
Bo nie sądzę, żeby inimo wszystko mordercy działali na 
własną rękę . 

Coś też na ten temat powiedziałyby akta sądowe (jeśli 
są) z lat 1956 - 1957. Bo na skutek zabiegów wdowy po ." 
Górowskim ·_ Walerii - sprawa trafiła do prokuratury 

·i odbył się proces, na którym „ludowy sąd"· skazał 

„Karolka?' na ... 6 miesięcy. Akurat tyle, ile w normalnym-

rzeczywistego tła morderstw w gminje Korzenna. Dzię­
kujemy więc panu Bieńkowi ża jego wypowiedź. 

Co się dzieje w PKP 

W związku z zamieszczeniem w nr. 5 (28) z 17 marca 
1991 „Głosu Sądeckiego" w rubryce „Zasłyszane" 

jakoby mojej wypowiedzi; pragnę wyjaśnić, że w wyniku 
poważnego spadku przewozu towarów, zmniejszonej 
liczby pasażerów korzystających z usług przedsiębiorstwa 
PKP oraz wydatnego wzrostu kosztów (materiały, pali­
wa, amortyzacja· itp), w związku z tym gwałtownego 
pogorszenia się sytuaoji ekonomiczno-finansowej całego 
przedsiębiorstwa, Południowy Okręg Kolei Państwo­
wych w Krakowie - tak jak i pozostałe OKP, zmuszony 
jest do zmniejszenia ilości zatrudnionych osób w 1991 r. 

W .przypailku Południowego Okręgu KP'ztnniejszenie 
zatrudnienia szacujemy w granicach 15-20 % (co potwier­
dziła decyzja Dyrektora Generalnego PKP), przy czym 
podstawę wyjściową stanowi przeciętne zatrudnienie 

. z grudnia 1990 r. Obniżenie poziomu zatrudnienia w po­
. wyższym okresie będzie dotyczyło ·in: iń. również Węzła 
PKP w Nowym Sączu. 

W skali całego Południowego Okręgu Kolei Państ­
wowych, przy tak założopym procentowym zakresie 
zmniejszenia zatrudnienia, · zwolnienia. oscylować będą 
w granicach od 5400 ·do około 7200' pracowników. 
Rzeczywista ilość osób przewidzianycb do zwolnienia 
- zależeć będzie od wielkości zadań realizowanych przez 
nasz Okręg oraz od posiadanych środków finansqwich. 

Pragnę wyjaśnić, że do chwili obecnej P,ołudniowy 
Okręg KP nie dokonywał zwolnień z przyczyn ekonomicz­
nych, natomiast dotychczasowe zmniejszenie osiągnęliś: 
my wyłącznie w drodze odejść naturalnych, . z przyczyn 
zawinionych przez pracownika itp. 

Obecnie przy aktywnej współpracy z organizacjami 
związkowymi opracowujemy szczegółowy program 
zmniejszenia zatrudnienia uwzględniający, warunki eko~ 
nomiczne zakładu óraz możliwości lokalnych rynków 
pracy, aby działania te jak najmniej boleśnie cjotknęły 
załogi pracowni_cze. · · 

Z-ca Naczelnego dyrektora: 
inż. H~ryk Pawłowski 
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Pisane w sutannie ,~ Dywagacje 
-teologiczno-filozoficzne 

W maju 1959 rófu . p~wsiał 
, ~-'Y:irszawie Klub Sąqec~m . 
- sekcja Klubu Ziemi Sąde­

ckiej istniejącego w Nowym Sączu. 

Społecznicy sercem, urodzeniem czy 
pracą związani z Ziemią Sądecką „ru-

tania, trzeba zrozumieć relację ducha szyli z kopyta". Dzięki liczńym znajo-
i materii człowieka. Człowiek jest du- mościom wśród osób będących „u ste-
chem i '!'aterią, ale dusza tworzy tę ru" państwa ściągali dla Sądecczyzny 
tajemnicząjedność przeciwieństw. Cz.Io- środki, a także propagowali jej foklor 
wiek to nie duch.plus materia. To też nie i kulturę. 
suma materii i ducha. Ciało . ludzkie Wśród .zasług członków_ Klubu nie 
nasze to nie „tara", czyli ciętar opako- sposób pominąć,. np. zdobycia 6 mln zł 
wania, a ·dusza to nie „netto" bez tary, na dokończenie budowy hotelu „Bes-
chociaż mężczyzna jest trochę bardziej kid", statku dla żeglugi po jeziorze 
„brutto" niż kobieta. Kiedyś 0 sławnej ~ożnowskim, załatwienie rent dla za-
gwieździe fil~owej „Bardotc~" powie- „ służonych sądeczan, zd?bycie pienię­

wnymi ludźmi: naukowcami, aktorami, 
pisarzami i ' poetami wywodzącymi' się 
z naszego ręgionu. Urządzano wysta­
wy. np. malarstwa Bolesława Barbac­
kiego, czy także artystów nieprofesjo­
nalnych, promując tym samym ich 
dzieła. 

Klub nigdy nie korżystał z żadnych 
dotacji, najczęściej . koszty organizacji 
imprez ponosili jego członkowie, a naj­
więcej - prezesi. 

W nadesłanym nam sprawozdaniu 
z okazji 33-rocznicy powołania War­
szawskiego Klubu Ziemi Sądeckiej czy­
tamy: „lokal przy ul. Świętokrzyskiej 
- za naszą aprobatą ---, został przęjęty 
przez Sądecką . Fundację Kultury 

W Warszawskim Klubie Sądeczan 

Niełatwo ~ ·li 

-L iturgia Słowa Bożego w okresie 
Wielkanocnym --:--- wiedzą o tym 
chodzący do kościoła - oślepia 

nas wprost brzaskiem Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, które może być rozpat­
rywane w różnych aspektach. Jednym 
?,'nich jest aspekt ·apologetyczny, czyli 
obron'!Y tej Tajemnicy. Była apologia 
Sokratesa przez Platona, musi być rów­
nież w okresie postkomunistycznym apo­
logia Chrystusa przez każdego, kto 
uwierzył w Jego_ Zmartwychwstanie. 
Znakomitym apologetą Zmartwychws­
tania Chrystusa był Piotr apostoł, pierw­
szy premier Kościoła w swoim przemó­
wieniu. czyli „expose". Trzeba_przecz1-
tać koniecznie caly Il rozdział Dziejów 
Apostolskich, a Jak. ktoś tego nie zrobi, 
niech nie próbuje dalej czytać niniejszych 
dywagacji, bo' wpadnie w „tarapaty" 
w swojej „infantylnej wierze". Tak „in­
fantylnie" bronił Piotr Pana Jezusa, 
kiedy wyjął miecz i obciął ucho żołdaka 
Malchusa, którego posunięcia nie apro-

. dziano, że jest to 57 kg piękna i zgrabno­
ści absolutnej.„ 1 skrajny spirytualizm 
uważa ty lko czynnik duchowy za rzeczy­
wistość i trwale istnienie. Materializm 
natomiast uważa za rzeczywistość tylko 
materię. Według materialisty Buchnera 
myśl nasza jest wydzielinami mózgu. 
W przęciwieństwie do tego wulgarnego 
materializmu, dialektyczny materializm 
przy:;naje, że nie można.wyjaśnić życia, 

a tym bardziej ducha w sposób chemicz-

związać koniec z kóńcem 
1 

' bowal Pan Jezus p_rzed swoją męką. Nie 
wolno obcinać uszu nikomu z epigonów­

pogrobowców komunizmu: Natomiast 
pierws:;ym prawdziwym apologetą 

Chrystusa w sytuacji dla Jezusa bez­
nadziejnej by/ dobry lo!r wiszący - na 
krzyżu. Oqezwa/ się on do swego towa­
rzysza nieprawości: „my słusznie cier­
pimy, ale -Ten cóż złego uczynił?" Jezus 
przyjął z wdzięcznością tę apologię dob­
rego łotra_ Istnieje apolagia Ewangelicz­
na słowem i życiem osobistym, ale nigdy 
ża pieniądze. Ta ostatnia nie udała się 
Żydom. Ci ostatni chcieli pomówić z n~­
miestnikiem i dali pieniądze „straży.''. 

Apologia totalitaryzmu komunistyczne­
go za pieniądze nie wyszła na zdrowie 
żadnej partii w żadnymoloku komunis­
tycznym. Ażeby być obrońcą sprawy 
Chrystusowej i· swojej sprawy w ekono­
mii zbawczej w świetle Zmartwychws-

. no-fizyczny. A zatem nasz duch, czyli 
dusza · ożywia nasze 'ciało i jest ono 
pośrednikiem, za pomocą którego spoty: 
ka się nasze oko ze światłem. Stąd 

człowiek jako istota psychofi.Życzna, bę­

dąca jednością, w obecnej ekonomii zba­
wczej w Chrystusie Bogu-czlowięku-zna­

jduje rozwiązanie swojej zagadki. Bo jak 
mówi Jan Paweł Il człowiek nie może 
być zrozumiany bez Chrystusa ani Chry- · 
stus bt!Z człowieka. To nasze. trochę 
trudne rozumowanie ma }Vie/kie znacze­
nie dla naszego prriktycznego postępo­
wania i dla naszego samowychowania 

. czyli samodyscypliny. Stoją{: mocno „na 
ziemi" winniśmy ró111nie~ być mo{:ni du­
chem dzięki Zmartwychwstałemu Panu. 
By rozumieć .i pomagać lepiej Polsce 
„Zmartwychwstającej" ku lepszemu ży­
ciu biologicznemu i gospodarczemu. Tej 
Polsce, która może być w jakiś sposób 
nowym Bożym fermen!em dla Europy. 

O. Władysław AUGUSTYNEK, SJ 

Gnój, smród„ . 

Komendant Straży Miejskiej Wojciech Lippa zapłakał.„ 

dzy na renowację cmentarza z okresu · iO.~wiaty, 'której honorowym członkiem 

I wojny ś~iatowej w Gorlicach,~ jest nasz prezes, P- Wanda Straszyńska-
w wydaniu przewodnika o CJTienta- Skrzeszewska. Ponad rok trwał remont 
rzac na ą ecczyźnie (z okresu II ]oka/u. Klub poniósł materialne straty 
w'O]ny ś;°iatowej), a ta że na pomnik (rozkradziono obrazy, Yfeźby i intie 
gen. Kustro_nia, renowację pomnika le- przedmioty). Klub musiał zawiestć d::ia-
gionistów na sądeckim cmentarzu itp. łałność i stracił kontakt ze swoimi cz(on-
('Członkowie Klubu pośredniczyli] kami ( tylko 20 osób spotykało się raz 
I w przekazywaniu książek dla Państwo- w miesiącu na zebraniu) oraz,towarzyst-

wego Domu Dziecka w Nowym Sączu, wami regionalnymi z terenu Nowosądec-
fortepianu, kilku. tysięcy książek dla kiego. 
biblioteki im. ' Szujskiegó (pochodziły Liczyliśmy bard;,o na współpracę · 

one ze zbiorów jednego z prezesów . z Sądecką Fun!lacją Kultury i Sztuki, 
- Stanisława Skrzeszewskiego, któty lecz na .razie na to się nie zanosi. Funda-
w 1973 roku założył fundację w UJ dla efa boryka się z trudnościami material-

1 dzieci pochodzących z Sądecczyzny). nymi, czy da radę utrzymać lokal w War-
I<Jub pośredniczył także w w przekaza-_ szawie? Ciągła niepewność zniechęca 
niu księgozbioru dr Henryka Dobro- członków do działania. Przeżywamy bar-
wolskiego dla MOK. dzo trudny okres, a przecież byliśmy 

·Każc.iego roku ziPr'aszano małych jednym z najaktywniejszych stowarzy-
sąde\:zan na trzydniowy pobyt w stoli- szeń w Warszawie. Przykro nam, że inne 
cy. Dzieci pokrywały jedynie koszty stowarzyszenia, np. Krosno, Łańcuch 
pr:i,ejazdu, a mieszkały w pr.ywatnych działają nadal i są życzliwie tr:aktowane 
<łomach przyjaciół Ziemi Sądeckiej. przez władze regionu i ziomków. My 

Społecznicy . :i. Warszawy czynnie także chcemy, aby nasze stosunki z Fun-
uczestniczyli we wszystkich uroczystoś- . dacją ułożyły się pomyślnie, pragniemy 
ciach, np. z okazji 150, a następnie , wspólnie organizować imprezy, mieć 

170-rocznicy powstania I LO im. Jana kontakty z Sądecczyzną i służyć jej. . 
Długosza. Organizowali odczyty ze sła- (D) 

KAMIENICA 
śmietniskiem 

J 
o, co dzieje się dziś nad rzeką Kamienicą, to koszmar. Tak licznie do 
niedawna odwiedzany zakątek stał się miejskim wysypiskiem. 
Wzdłuż rzeki niemal ną całej sądeckiej długośc~ powstaje dzikie 

śmietnisko. 

Ogromne hałdy gruzt'i, papierów, rozbitego szkła i innego „dobra" nie 
tylko zaśmiecaJą, ale są potencjalnym źródłem skażenia terenu, a nade 
wszystko rzeki. Jeśli dodamy do tego wyrzucane resztki zwierząt z uboju, 
to dopełni. się .obraz zagrożenia. Nikt nie p~nuje nad sytuacją, śmieci 

Piłsudskiegq. Kto wreszcie powsfrzyma rosnącą gó~ę śmieci? 
~ . . . 

W Nowym Sączu pr;zy ul. Kolejowej straszy„. rudera i melina pijacka 
. Zdjęcia Jerzy CEBULA 

I 
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Centryści 
z o~c~yleniem 
w prawo _ 

.Stanisław Pażucha 
Fot. Je1-ży CEBULA 

str. 3 -

-'- Czy pańskim zdaniem nie za dużo 
mamy w kraju ugrupowań chadeckich? 

- Ilość tych ugrupowań odzwier­
ciedla zapotrzebowanie społeczeństwa, 
które w -zdecydowanej większości jest 
społeczeństwem wierzącym. Paradok­
salne jest, że to co może decydować 
i decyduje o sile chadecji (w 90 % kraj 
katolicki) może również stać się przy~ 
czyną jej słabości. Mam tu na myśli 
problemy zjednoczeniowe tych nurtów_ 
Każde z tych ugrupowań deklaruje 
chęĆ przejęcia pod swoje skrzydła in­
nych, eo w konsekwencji raczej je dzieli 
ńiŹ łączy. Przykład Stronnictwa Pracy 
Siły-Nowickiego świadczy o tym dobit­
nie. A przecież jest on wicepiezyden tern 
międżynarodówki chadeckiej. 
, .-- Czy na rozwoju waszego stronnict­
wa nie ciąży garb przeszłości związanej­
z polityczną działalnością PAX-u? 

_;_ Oczywiście. Mamy ogromne pro- · 
bierny związane z naborem ludzi i two­
rzeniem struktur organizacyjnych: 
Gdybyśmy poszli na łatwiznę· to w prze­
ciągu tygodnia na zasadzie automaty­
cznego przajęcia ludzi będących aktual­
nie w PAX-ie mielibyśmy około pół 
tysiąca członków. Nie robimy tego, 
i mamy problemy niejako na zamówie­
nie. Jeśl i chodzi o garb przeszłości to 
istotnie, stanowisko polityczne zajmo­
wane przez PAX zasługuje na krytykę. 

Była to wysoka cena jaką płacił za 
działalność „pozyty"".istyczną". Mam 
tu ma myśli działalność gospodarczą, 

filantropijną czy fiindacji ochrony za­
bytków. Podóbnie mo~ha "powiedzieć 
o koncernie wydawniczym. Po drugie 
wracając do głównego wątku pytania, 
to widzę generalną niechęć społeczeńst­
wa do wstępowania do jakichkol\viek 
partii w tym również do PFCHD. 

- Wróćmy na sądeckie podwórko. 
Z jakimi ugrupowaniami politycznymi 
jest wam „po drodze"? 

- - Sądzę, U! wybory prezydenckie są-­
niejako pełn_! odpowiedzią na to, pyta­
nie. SL.11owi to w moim odczuciu za­
czyn pr~'szłej koalicji wyborczej. 
- - Pod jakim hasłem rozwijacie stra­

tegi < rozwoju waszego stronnictwa? 
- Okrutnym żartem historii i powo­

dem gorzkiej refleksji jest fakt, że prze­
ważająca część społecżeństwa nie ucze­
stnicząca aktywnie w budowie systemu 
i nie akceptująca go stała się drugą 

- str. 5 
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P o długich namowach Rejonowa 
. 'Spółdzielnia Zaopatrzenia 

i Zbytu odsprzedała - na po­
trze by samorządu mieszkańców - po­
łowę budynku, w której znajdują się 
GOK i sklep obuwniczy. Cena - 250 
mln zt' · · 
Władze przymierzają się. do zakupu 

kilku koqtenerÓwych oczyszczalni ście-
' ków. Liczą na finansowe wsparcie mi­
nistra finansów i ministra ochrony śro­
dowiska. 

GLOS SĄDECKI 

,, 

W ciągu ostatnip,h lat antybiotyki zi,:df)iły oszałamiająi;;ą karierę. Jest to 
Jłótężna broń w wafoe z drcibndiistrojarn:i.„ Jednak je~t"'to broń tylko 

. . .. ·wtegy skqt~C'iiia, gdyje~t-~łaściwie ;łosÓwan;~,Ni~wi'itściwe stosowanie 
imfy)>iotyi((,'w może dać skutki przeciwne do zamierzonych. W związku z dużą 
dostępnością antybiotyków leczenie riimi w ,łł0Jseejest bard~O:·n5Żpowszechnione_ 
Niest-ety,jest ono często stÓśowane przez "samych chorych bez~ustalania rozpoz­
nania; bez!wyboru odpowiedniego dla danej choroby antybiotyku oraz w nieod­
powiednief'dawce i przez zbyt krótki okres czasu. Chciałbym podać krótką 
iriformdcję o działaniu antybiotyków i' ich stosowaniu, która prżekona Państwa 
o konieczności bardzo dokładnego ich wyboru i sposobu stosowania. ' 

Antybiotyki działają bakteriostatycznie lub bakteriobójczo. Działanie to zależy 
od stężenia antybiotyku, a stężenie od drogi podania, poniew.itż nie wszystkie 
dobrze wchłaniają się z przewodu pokarmowego. Ważna jest również częstotliwość 
podania poszczególnych dawek, taka, aby stężenie w ustroju człowieka nie 
obniżało się poniżej progu skutecznego działania. Wydalanie następuje głównie 

Zdaniem lekarza 

Antyb·iotyki 
. Ponieważ prezydent Nowego Sąeza 
zabronił wywozić nieczystości (z gminy 
Kamionka) na wysypisko w Zawadzie­
Brzezinach, poszukuje się na ten cel 
nowego miejsca. Wybór padł na wyro­
bisko w Mystkowie. Sprawę kompliku­
je jednak bi:ak odpowiednich środków 
transportu. Niektórzy mieszkańcy gmi­
ny mają wątpliwości, czy trzeba było się 
aż tak spieszyć z rozsprzedaniem sprzę­
tu po miejscowym kółku rolniczym? 
Teraz ciągniki byłyby jak znalazł.~. 

Prezes Pazgan (KONSPOL) 
podczas lektury „Głosu" z moczem, niekiedy z żółcią. Mogą przedostawać się do płodu oraz pokarmu 

kobiety karmiącej. Znajomość tego ma duże znaczenie praktyczne. Część an­
tybiotyków jest rozkładana w ustroju do postaci nieczynnych. Bardzo często 
stosowanie antybiotyków doprowadziło obecnie do występowania antybiotykood­
porności nie tylko na pojedyncze antybiotyki, a le całe grupy. 

Fot. JerzyCĘBf!LA 

Parafia rzymsko-katolicka w Królo­
wej Gornej podjęła starania b rewin­
dykację majątku po byłym kościele 

greko-katolickim. Chodzi o około 60 
hektarów lasów Królowej Górnej i Bo­
guszy. O odzyskanie lasów - zabra­
nych dekretem PKWN ~ starają się 
także księża ż Kamionki. 

W tym roku szkolnym z budżetu gminy 
- przy wsparciu kuratorium - wydat­
kowano na ten cel 230 mln zł „żywej 
gofówki". Obiekt ma mieć kubaturę 11 
tys. m 3 . Oddano już do użytku pierwszą 
część, w drugiej mają być szatnie, skle­
pik, sala audiowizualna, gabinet lekars­
ko-dentystyczny, sala gimnastyczna, 
natryski, ubikacje, zaś na 3 piętrze 

mieszkania dla nauczycieli. Sala gim­
nastyczna ma mieć 300 m2 i być „z 
prawdziwego zdarzenia" . Zgromadzo­
no sporo materiału, który - ze wzglę­
du na ·niedostateczne moce przerobowe 
- niszczeje. Szacuje się, że gdyby gmi­
na miała na ten cel 600 mln zł szkoła 
w Królowej Górnej mogłaby zostać 
ukot1czona jeszcze w tym roku. (B) 

Ujemne skutki stosowania antybiotyków to uszkodzenia wątroby, nerek, 
słuchu; szpiku kostnego. Niektóre z nich przenikając do płodu mogą spowodować 
jego uszkodzenie. Mogą również wystąpić objawy uczuleniowe w postaci wstrząsu 
(po penicylinie), wysypek, obrzęków„ 

Od kilku lat trwa budowa mostu za 
starym kościołem w Kamionce. Stoją 
już przęsła. Uzbierano także 200 mlri zł 
na przekaźnik telewizyjny. 

Już czwarty rok budowana jest szko­
ła w królowej Górnej. Sporo środków 
dają tarnowskie Zakłady Mechaniczne. 

Strażnicy 

zamiast żołn·ierzy 

N a trwałe wpisali sii: w pejzaz Nowego · Sącza 
żołnierze w zielonych otokach. Jeszcze do nieda­

wna Wojska Ochrony Pogranicza dziś „Straż Grani­
czna". Poprzednia ustawa, która regulowała pro­
blemy organizacyjno-prawne na pograniczu obowią­
zywała od 23 marca 1956 r. Wraz ze zmianami 
politycznxmi musiało · dojść do zmiany przepisów 
1 regulacji prawnych dotyczących ochróny granicy 
państwowej . Ustawa powołująca do życia „Straż 
Graniczną" obowiązuje od 12. października 1990 
roku. 

Na mocy nowych rozporządzeń powstało 12 odc 
działów „Straży Granicznych". W Nowym Sączu 

Fot. Jerzy CEBULA 

e W melinie przy ulicy Lwowskiej w Nowym sączu 
dogorywa siedmiomiesięczne dziecko. Od pierwszych 
miesi\:cy żyCia poi się je „dla uspokojenia" ... wódką. 
„Tatuś" - skutecznie broni potomka przed umiesz­
czeniem w szpitalu. •Z mroźnego mieszkania w Świniar­
sku trzeba było siłą zabierać owiniętego w kocyk niemow­
laka, który nawet już nie kwilił z zimna i głodu. •W 01-
szanie „troskliwa mamusia" zamyka dziecko na kłódkę 
i rusza w Polskę. e W Obidzy umiera nagle mąż i żona. 
Osieracają dziesięcioro dzieci. Najstarszy nie ma jeszcze 
18 ' lat, ale decyduje się sam wychować rodzeństwo. 
Trzeba mu pmóc! 

T o tylko niektóre - z najbardziej drastycznych 
· - spraw, jakimi zajmowali się działacze nowosąde­

ckiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Organiza­
cja ta działa w Polsce już 72 lata i od tyluż lat zrzesza ludzi, 
którym nie jest obojętny los dzieCi. W Nowosądeckiem 
TPD liczy ponad 16 600 osób zrzeszonych w 462 kołach 
(ogólnych, środowiskowych i specjalistycznych). Jednym 
z najbąrdziej zasłużonych działaczy jest znany w· Sączu 
społecznik - JAN KALISZ, mieszkający w osiedlu 
„Przydworcowe". Już przed II wojną światową pan · 

• 

Brak skutecznego działania wynika z nieodpowiedniego doboru antybiotyku, 
z nieodpowiedniej dawki albo wreszcie zbyt krótkiego czasu podawania. Jednym ze 
sposobów umożliwiających podjęcie prawidłowej decyzji jest wykonanie posiewu 
i antybiogramu. Badanie to nie jest u nas zbyt rozpowszechnione w związku ze zbyt 

· małymi możliwościami jego wykonania~ Stosowanie kilku antybiotyków jedno­
cześnie nie zawsze jest korzystne, ponieważ są antybiotyki, których podanie razem 
osłabia efekt leczniczy. 
. N_ie poda jem~ .więc qigqy, ,antybiotyku bez konsultacji z lekarzem. Najpierw musi 
nastąpić rozpoznanie Ćhoroby, a dopiero potem odpowiednie leczenie. · 

Osobne zagadnienie, to stosowanie antybiotyków u dzieci - mogą one, podane 
doustnie, powodować wymioty, biegunki i inne objawy nietolerancji, a nawet 
powodować zaburzenia wchłaniania. (RE)· 

Karpacka Brygada WOP zamieniła się w Karpacki 
Oddział Straży Granicznej. Co się zmieniło poza 
nazwą? 

Na razie niewiele. Trudno jest w tak krótkim czasie 
„przebranżo.wić" wczorajszych żo.łni'erzy w strażni­
ków granicy. Muszą iść za tym bardzo szczegółowe 
przepisy, nowe regulaminy itp ... Trzeba przeprowa­
dzić wiele rozmów z naszymi sąsiadami, dla których 
nie jest obqjętne, jak będzie przez nas chroniona 
granica. Na pewno zmianie ulegnie umundurowanie, 
a na to potrzeba nie tylko czasu, ale przede wszystkim 
pieniędzy. ·. 

W jednostkach zlikwidowano bardzo krytykowane 
wczesniej wydziały polityczn~. Nie dziwi już nikogo 
wizyta księdza w koszarach. Swiat w wojsku norma!- · 
nieje. Podczas pierwszej uroczystej przysięgi w Kar­
packim Oddziale Straży Granicznej obecny był kape­
lan wojskowy, zaprosZ0ny był również ostatni dowó­
dca Karpackiej Brygady WOP, płk Tadeusz Kulej. 
Przysięgę przyjął Komendant Oddziału, kpt. Tomasz 
Szklińs!ci . Jerzy CEBULA 

A tymczysem,.„ strażnicy się .żenią 
· Fot.·Stanislaw ŚMJERCJA.K 

.:, 

Dzie.cko nięjest Wir1,._ę 
Kalisz organizował dla dzieci kolejarskich obozy w Ma­
kowie Podhalańskim. Dwutygodniowy turnus kosztował 
wówczas ... 50 gros~y. 

W Nowosądeckiem opieką TPD objętych jest 486 
rodzin zastępczych i 3 rodzinne domy w Nowym Sączu, 
Zasadnem i Krynicy. 303 osoby opiekują się społecznie 
rodzinami patologicznymi. Działacze Towarzystwa spra­
wują pieczę także nad rodzinami wielodzietnymi, naj­
więcej jest ich w okolicach Łącka, Kadczy, Obidzy 
- tutaj" trzynaśCioro dzieci nie należy do rzadkości! 
W jednej z podsądeckich wsi żyje nawet rodzina, którą 
dochowała się ... 24 potomków. Niektórzy z nich już 
założyli domy i teraz, gdy przy]eżdżają do rodziców 
przywożą własne pociechy. 
Dużą troską otaczają działacze TPD dzieci chore 

i niepełnosprawne. W Zakopanem, przy ul. Kamieniec 
mieści się specjalny ośrodek · rehabilitacyjno­
wychowawczy. Tutaj opieką. dzienną objętych jest 157 
dzieci. Nawiązano kontakt z francuską Fundacją na 
Rzecz Budowy Prawdziwej Demokracji w Polsce, która 
objęła patronat nad ośrodkiem i rozbudowuje go. Towa­
rzystwo organizuje kolonie dla dzieci chorych i:ia cuk­
rzycę, podczas których uczą· się robienia zastrzyków sami 
sobie. Załatwia się wózki fowalidzkie. Warto wiedzieć, że 
najprostszy wózek kosztuje .15 mln zł, a z· napędem 
elektryĆznym ...:... 107 mln zł. Wiele dzieci nie chodzących, 
a sprawnych umysio\vp i manuały.ie; wysyła się do 
specjalnej szkoły w Poznaniu, gdzie prowadzi się dla nich 
kursy naprawy telewizorów. ..„ 

W ubiegłym roku TPD w 1'{owosądeckiem zorganizo­
wało 122 obozy i kolonie, w których uczestniczyło prawie 
16 tysięcy dzieci. Tego roku ~ po raz pierwszy od wielu 

„ 
lat - na akcję zimową nie było nawet złamanego grosza. 
Z trudnością udało się wygospodarować środki na dofi­
nansowanie mleka dla ·dzieci w szkole w Paszynie. Pod 
znakiem zapytania stanęło także dalsze funkcjol!.owanie 
- prowadzonego od 12 lat dla 70 dzieci - przedszkola 
TPD przy ul. Kunegundy w Nowym Sączu. 

Mówi EDWARD MARCINOWSKI, sekretarz Zarzą­
du Wojewódzkiego TPD: - tak krytycznej sytuacji 
finansowej dawno nie pamiętam. Byliśmy w kuratorium 
i w Urzędzie Miasta z prośbą o do]masowanie. Jak na razie 
odesłano nas z kwitkiem. Trzelia zaznaczyć, że nasza 
organizacja ·istnieje tylko dzięki wpar.ciu · społeczeństwa 
i zakładów pracy. ' Niestety, coraz' częściej źapomina się 

. o instytucjach chary tatywnych, a potrzebujących przyby­
wa. Zdarza się, 'że · u,ezniowie md/~ą z- głodu .. '. Dzieci nie 
mają odpowiednich okryć i .obuWia na zimę. Coraz więcej' 
osób żyje na granicy ubóstwa,)eszcze. starannie ukrywają 
swą biedę, ale )ak długo . można?! W ubiegłym roku 
odwiedzi/a nas delegacja pracowników z „ Chemqbudowy" 
i ... prosto z kapeluF d wysypalfmi na biurko'prawie' 700 tYf· 
zł. Obiecali, że jeszcze przepówadzą zbiórkę na dzieci 
objęte naszą opieką. Szkoda,' żę tak mało firm myśli 
o pomocy innym: . ' \ 

- Nasze Towarzystwo ·przeżywa obecnie nie .tylko 
kryzys ekonomiczliy' - dodaj~ prezes MIECZYSLA W 
PACHOLARZ. -'Zarzucają nam niekt órzy, że jesteśmy 
organizacją postkomunistyczną. To bzdura - w. całej 
swojej historii TPD przyświeca/a tylko jedna 'zasada: 
pomóc dziecku, które nie_ jist )"inne warunkom, w jak.ich 
przychodzi mu żyć. My .:..... starzy działacze, możemy 
odejsć, ale idea naszego Towarzystwa powinna być kon: 
tynuowana przez innych. (DAB) 

str. 4 ._ 

Strona 5 

Centryści 
z o~c~yleniem 

w prawo 

kategorią obywateli i po obaleniu go 
będzie nią nadal. Natomiast nie tak 
wąska grupa aktywnych i zasłużonych 
współgospodarzy systemu, tych co to 
nie chcieli być obywatelami drugiej 
kategorii jest dalej obywatelami pierw­
szej i pewnie nią będzie. Są to konsek­
wencje grubej kreski i nie tylko. Chrześ­
cijaństwo, katolicyzm i stosowanie jego 
zasad niewątpliwie ·zobowiązuje nasze 
społeczeństwo, ale kto przekona więk­

szą jego cziiść, że warto być patriotą 
sprawiedliwym i moralnym. Coraz 
mniej mamy autorytetów, coraz więcej 
względnych zasad i wątpliwych postaw, 
bezczelnych demagogów. Dlatego uwa­
żam, że zmiany są koniecznością i natu­
ralną konsekwencją przemian . Ich brak 
oznacza zahamowanie tego procesu. 

Rozmawiał: (Jew.) 

P od koniec marca spotkali się przed­
stawiciele partii centro-prawico-

. wych woj. nowosądeckiego. Powołano 

komitet na rzecz wolnych wyborów 
w składzie: Andrzej Szkaradek, Jakub 
Szyn~lik (Porozumienie Centrum, 
Mszana Dln.), Marian Ryba (PC, Kry­
nica), Anna Paluch (PC, Krościenko), 

Adam Lachcik (PC, Tymbark), Fran­
ciszek Maciaś (PC, Jordanów), Henryk 
Szewczyk (PC, Nowy Sącz), Jan Duda, 
Aleksander Krzyżanowski, Jerży Bo­

, cbyński (wszyscy PSL „S", N . Sącz), 

Krzysztof Waiasek · (Zjednoczenie 
Chr~_ścijańsko-Narodowe, (N.,.:Sącz), 
Stanisław Rakoczy (ZCH-N, Limano­
wa), Mieczysław Rynkiewiecz (ZCH-N, 
N. Łapsze Niżne), Stanisław Pazucha 

· (Polskie Forum Chrześcijańsko-Demo~ 
kratyczne, N. Sącz), Wojciech Merkłejn 
(Unia Polityki Realnej, N . Sącz), Jacek 
Matuszyński (UPR, N . Sącz) oraz Jani-
na Gościej (N. Sącz) . · 

Celem k9mite~u j'est mobilizowanie 
opinii publicznej regionu - przy uży­
ciu wszelkich dopuszczalnych prawem 
metod .- wokół jesiennego terminu 
wyborów. Uznano, , że w ~związku 
z przesunięciem kampanii parl~men­
tarnej nastał czas dokonania · zmian 
kadrowych w instytucjach i urzędach 
szq:ebla wojewódzkiego i terenowego, 
w których dotychczasowy układ per­
sonalny blokuje proces reform. 

').,.. 

Robienie ·w ,,balona" 

O głoszenie w „Kontakcie': jest kon-
. . kretne: „poszukuję chętnych zarobić 
chałupniczo 80 tys. dziennie ". Nie ma 
ńazwiska ani też.adresu, jest za to numer 

' boksu na poczcie w Toruniu. W jakiś czas 
po Wysłaniu, własnego ·adresu · listonosz 
powiadamia o czekającej na poczcie prze­
syłce. Na miejsc4 okazuje się, że to· liśt, 
a .w nim strona pisma maszynowego po­
wielona na kśero. Już z· pierwszych słów 
wynika, że tó nie zlecenie na wykonanie 
jakiejś pracy, ale udzielona „za niewielką 
opłatą" porada: jak. można się szybko 
dorobić. , 

W skrócie wygląda to tak: zbić drew­
nianą ramkę, na niej umocować dość 
gęsto gwoździki, a między nimi przeplatać 

, w kratkę kolorowe nitki aż do uzyskania 
·chustki, sza!ijca, czy przewiązki - do 
wyboru. Na końcu jeszcze rada: ,;sprze-. 
dać wyrób na bazarach, tąrgowiskach lub 
w butikach" oraz rachunkowy szacunek 
udowadniający, że ńapfawdę można zaro­
bić na tym dziennie 80 tys. zł. 

A dla:czego trzeba pofatygować się na 
pocztę po zwykły list? Ponieważ anoni1ho­
wy nadawca za jego pobranie liczy sobie . 
piętnaście tysięcy i to jest właśnie jego 
sposób na szybkie dorobienie się! 
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Mąrzę o sieci 
sklepów „HIT" 

N ie miną! jeszcze rok działalności „Na­
turanu", a ta angielsko-polska spólka 
Goint venture) staje się coraz bardziej 

znana w Polsce. Na temat jej funkcjonowania 
rozmawiamy z doc. dr hab. med. Stanisławem J. 
Majcherczykiem (Polakiem mieszkającym na 
stałe w Szwecji) - prezesem Rady Nadzorczej . 
oraz Robinem Pope, przedstawicielem firmy 
„Orsynetics" z Southampton, ktqra wspólnie 
z „Polfą" z Grodziska Mazowieckiego utwo-

. - Co pan robił po 
powrocie do kraju? 

- Ogólnie można powiedzieć, że rock rzyła „Naturan" . 
· - Po powstaniu agend w Warszawie, 

we wśzystkich jego odmianach. Dużo Gdańsku, Białymstoku, Lublinie, Wrocławiu, 
sprzedajemy płyt z nagraniami zespołów Opolu przyszła pora i na Nowy Sącz, gdzie 
już nie istniejących: The Beatles, Deep właśnie rozpoez.ął pracę oddział spółki. Czym 
Purple, Led Zeepelin, itd. Staramy się, , się z.ajmujecie? 
aby u nas było wszystko, co jest najnow-
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zapobiegające epidemiom. Różnie bywa 
z ich skutecznością, wiele z nich działa 
obosiecznie - dosięga rozmaite wirusy, 
pozostawia jednak ślady toksyczne, cza­
sem dziala alergicznie. Produkujemy bar­
dzo prosty w stosowaniu środek „ Vir­
kon", który zyskał sobie poparcie głów­
nego inspektora S(l(litarnego w kraju 
i Państwowego Zakładu Higieny. To 
preperat wieloskładnikowy, z którym 
udało się nam wejść do kilkudziesięciu 
krajó~ świata. Jego walory zostały po­
twierdzone w placówkach badawczych 
w Anglii, USA, Japonii,-Australii, Szwe­
cji, RFN i Polski. „ Virkon" niszczy 

„Naturan" dobry na wszystko? 

- W momencie, kie­
dy skończył się mój 
kontrakt, zapropono­
wano mi pracę w Przed­
siębiorstwie Robót In­
żynieryjnych Przemys­
łu Węglowego. Zosta­
łem szefem komórki or­
ganizującej roboty za 

sze. I tak: dziś w Wai:szawie prezen­
towana płyta Jona Vangelisa, już jutro 
jest u nas dostępna. Sprowadzamy na­
grania nie tylko kasetowe, ale również 
płyty kompaktowe, tradycyjne płyty, ka­
sety magnetofonowe (nagrane i czyste). 

Czystość, z~rowie, ~iznes ... 
granicą. Podpisywałem 

Fot. Jerzy CEBULA pierwsze kontrakty za­
graniczne dla swojej fir­

Jacek Ostaszewski - I. 41, 
absolwent SGGW-AR, studiów 
podyplomowy_ch w Akademii 
Ekonomicznej (Bud. Wodno Me­
lioracyjne) i UNIDO przy ONZ 
(handel zagraniczny). 
Właściciel Salonu Muzyczne­

go HIT!!! 

- Jaka była pańska droga do włas­
nego interesu? 

- Po ukończeniu studiów szukał~m 
odpowiedniej pracy, zgodnej z kierun­
kiem moich studiów. Złożyłem doku­
menty w POL-serwisie (instytucja ta 
kieruje do pracy za granicą). Zostałem 

ak · I l k' . za ceptowany 1 otrzyma em s zerowa-
nie do Szwecji. W Skandynawii spędzi­
łem ponad 5 lat. 
· Czym się Pan zajmował? 

- Bylem odpowiedzialny za rynki 
wschodnie. To znaczy nadzorowałem bu­
dowy i inwestycje swoich pracowników. 
W czasie tych 5~ciu lat jeździłem do 
Kuwejtu, Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich, itd. Glów__nie jednak z_ajmowalem 
się Europą. 

my. Później pracowałem, jako główny 
specjalista <Jls budów węglowych na Śląs-
ku. · 

- Kiedy znalazł się Pan w Nowym 
Sączu? 

- Na początku lat 80-tych przyje­
chałem do Nowego Sącza. Stanąłem 

przed dylematem, co robić dalej. Mia/em 
trochę zarobionych pieniędzy, chciałem 
je jakoś rozsądnie zainwestować. Pod­
czas pobytu za granicą sporo się nauczy­
łem, wiele widziałem. Muzyka zawsze 
była moją pasją, dlatego też postanowi­
/em spróbować sil w tej branży. 

- Jakie były początki? 
- Skromne, nie zapominajmy, że 

były to lafa 80-te. Dos-talem małe pomie­
szczenie przy ul. Piotra Skargi i tak 
powstał pierwszy sklep muzyczny HIT. 
Zresztą była to wtedy pierwsza placów­
ka tego typu w naszym mieście. Zdoby­
łem sporą popularność wśród młodzieży 

i nie tylko. Klientów przybywa/o, sklep 
stawał się coraz mniejszy. _Z czasem 
przeniosłem się bliżej centrum na ulicę 
Jagiellońską. Tutaj powstał „Salon Mu­
zyczny HIT". 

- Jaki rodzaj muzyki jest preferowa­
ny przez klientów? 

Gdzie jest ryba? 
c oraz częściej wędkarze sztuki 

„przy ości" zdobywają w skle­
pie rybnym. Trudn.o się temu 

dziwić w czasach, -kiedy czysto.ść na­
szych wód musi" napawać ryby wodo­
wstrętem, a kaźdy amator moczenia 
kija wcale nie czuje się gospodarzem 
łowiska. 

- Czy na początku sportowego 
wędkowania w Sądecczyźnie były po­
dobne problemy? - pytam Zygm.inta 
Batko, człowieka związanego z wędkar­
stwem i działalnością na jego rzecz od 
1936 roku, a więc (co dla wędkarzy 
będzie bardziej miarodajne), znającego 
sądeckie wody, gdy ich nurtami parły 
w górę łososie i wędrowne trocie: 

- Towarzystwo Miłośników Sportu 
Wędkowego w I927 roku, skupiało nie­
wielu członków i działało przy konkuren­
cji Powiatowego Towarzystwa Wędkar­
skiego z ZNTK. Prowadziło samodziel­
ną gospodarkę wykupując licencje na 
polowy w danych odcinkach rzek. Bar­
dzo wysokie składki członkowskie prze: 
znaczane były na zarybianie, więc ryb nie 
brakowało i warto było za to płacić. 
Oprócz tego nie popłacało kłusownictwo, 
które karano wysokimi 0grzywna,,;i, 
a pieniądze za szkody ·znów procentowa­
ły wypuszczonym narybkiem. To wszyst­
ko sprawia/o, że wędkarstwo było kiedyś 
sportem bąrdziej dla .przyjemności, niż 

dla zdobycia mięsa, nie cierpiała tak 

etyka wędkarska, kwitła wzajemna po­
moc w łowisku, gdyż ryb wystarcza/o dla 
każdego. Od tego czasu wiele się zmieni­
/o: przede wszystkim czystość wód, czy 
będące wręcz tragedią nieprzemyślane 
regulacje rzek, a straszą następne zmia­
ny związane z Źaporą w Czorsztynie. 

W tym roku z hojności sądeckich 
wód korzystać będzie 7094 wędkarzy 
zrzeszonych w Okręgu Polskiego Zwią­
zku Wędkarskiego oraz niewiadoma 
liczba przyjezdnych z innych woje­
wództw. Po raz pień.vszy wprowadzono 
wykup licencji na połowy w Jeziorze 
Rożnowskim oraz w górskich odcin­
kach Dunajca. 

Leszek Augustyn, z Okręgowego Za­
rządu PZW: - pieniądze ze sprzedaży 
licencji, oczywiście jeśli wykupi je od­
powiednia liczba wędkarzy, zostaną 

przeznaczone na zakup materia/u zary­
bieniowego ( 540 mln zł) oraz na koszty 
oplace!Jia etatowych strai ników ( 175 
mln zł). Już obecnie wypuszczony został 
narybek węgorza zakupiony za 54 mln zł. 

Efekty tych żabiegów będą widoczne 
za kilka lat, a tymczasem, w Okręgu 
Sądeckim myśli się o swoistej prywaty­
zacji. Wędkarze chcą się poczuć gos-

~podarzami łowisk, które są na ich tere­
nie, prowadzić całkowicie samodzielną 
gospodarkę bez zwierzchnictwa cent­
ralnego PZW. Czy dadzą się przekonać 
do tych zmian grube ryby znad Wisły? 
Zobaczymy... J.J. 

- Co jeszcze proponujecie klientowi? 
- Oferujemy szeroki wybór sprzętu 

odtwarzającego. Magnetofony, kopiar­
ki, magnetowidy, odtwarzacze, telewizo­
ry, najlepszych firm światwych, JVC, 
PHILIPS, SAMSUNG. Można u nas 
kupić również tzw. „gadżety", nalepki, 
koszulki, po/stery, kalendarze z nadru­
kami Żnanych i ulubionych zespołów 
muzycznych. tJ.-... 

- Jakie plany na przyszłość •.• 
- Chcę uruchomić wypożyczalnię 

kaset magnetowidowych, w której znaj­
dą się również filmy o tematyce muzycz­
nej. w najbliższym czasie planuję ot­
worzyć Salon Muzyczny HIT w War­
szawie. Będzie to niemal replika sklepu 
z Nowego Sącza. W przyszłości być 
może uruchomię sieć sklepów HIT. 

Jerzy CEBULA 

- „Naturan" zajmuje się produkcją 
I i rozprowadzaniem najnowocześniej­

szych środków działających dezynfek­
cyjnie, zwalczających źródła ewentual­
nych zakażeń w szpitalach, sanatoriach, 
przychodniach - w ogóle w placówkach 
służby zdrowia, zakładach przetwórstwa 
mięsa, gastronomicznych. Oprócz tego 
naszą specjalnością są również leki wete­
rynaryjne, prowadzimy też działalność 

usługową: dezynfekcja, dezynsekcja i de­
ratyzacja. 

- Porozmawiajmy może o tej - moim 
zdaniem - n\ljbardziej potrzebnej dziś waszej 
specjalności - produkcji i rozprowadz.aniu 
środków dezynfekcyjnych. Nie jest tajemnicą, że 
Polska tonie w brudzie. Lekarze twierdz.ą, iż 
wielu chorób, z.akażeń można by uniknąć, 

stosując odpowiednie środki. Życie przynosi 
mnóstwo przykładów na to, ie fatalny stan 
sanitarny placówek leezniczych czy gastronomi­
cznych staje się przyczyną wielu epidemii ... 

- W Polsce stosuje się różne środki 

Co dalej 
bezrobotny? 
N iestety, często znajdujemy się w sytua­

cja~h, gdy próby wpłynięcia na nasze 
losy, okazują się nie8kuteczne i pro­

wadz.ą do przeświadczenia o własnej bezsilności. 
Nic więc dziwnego, że tak trudno z.aipteresować 
obywateli różnymi propozycjam zmian, skoro 
wytwarz.a się w nich poczucie bezradności 

i przekonanie o jakże znikomych możliwoś­
ciach, a stąd-już blisko do niechęci angażowania 
się w cokolwiek. 

Taka . opinia powtarz.ana jest często ptzy 
zwolnnieniach z pracy, przede wszystkim gru­
powych, gdzie wielu pracowników uważa, iż 

zostali niesłuszenie pozbawieni pracy, ba, wielu 
gorszych od nich zostało. Z licznych 24 OOO 
bezrobotnych w naszym województwie wielu 
uważa się z.a skrzywdzonych, choć napawdę 
niesłusznie zwolnionych jest zdecydowana 
mniejszość - niemniej ona istnieje. Z czasem 
ogarnia ich rezygnacja - obojętność. I w ten 
sposób tracimy tysiące dobrych pracowników. 

Cży można temu z.aradzić? Na to pytanie 
odpowiedział znakomity socjolog R.K. Merton 
wprowadz.ając do nauk społecznych termin 
samospełnającego się proroctwa. Co ono z.awie­
ra? Zanalizujmy przykład: kierownik myśli 
o jakimś pracowniku, że nie nadaje się on do 
wykonywania pewnych prac i wtedy nie będzie 
mu ich zlecał. A sam fakt niewykonywania tych 
czynności, w jakimś stopniu będzie potwier­
dzeniem opinii kierownika. Natomiast pracow­
nik nie mając do nich dostępu, nie- podniesie 
swoich kwalifikacji; w konsekwencji będzie 

wykonywać swoje z.adanie słabo, przeł\:onany 
o braku z.dolności w tym kierunku. Z punktu 
widzenia zwierzchnika, będzie to miało charak­
ter samospełniającego -się proroctwa, potwier­
-dzonego, jakże często, stwierdzeniem: „a nie 
mówiłem?" I taki pracownik pierwszy jest 
zwolniony. Ale z.ałóżmy, iż kierownik nie ma 
·innego wyjścia i musi powierzyć trudne z.acbnie 
temu pracownikowi (wbrew przekonaniu, że 
temu nie podoła). Może wtedy okaz.ać się, ie 
radzi on sobie całkiem dobrze, a' jego dotych­
cz.acowe wyniki były spoodowane niechęcią 

i błędną ceną zwierzchnika. 
Merton zwraca również uwagę, ii samospeł-

ma1ące się proroctwo może być czynnikiem 
współdeterminującym. wybuch ostrzejszego 
konfliktu. Bywa, że pracownik przyszedł do 
pracy zmęczony czy z.denerwowany. Tak parę 
razy w długich odstępach cz.asu, innym razem 
przez parę dni pod rz.ąd; ale wtedy stara się 
wykonywać swoją pracę jeszcze starannniej, aby 
nie wywoływać złego wrażenia. Kierownik 
podejrzewa swojego podwładnego o niehigieni­
czny tryb życia, mimo tłumaczeń, i.e chodzi 
o sprawy rodzinne. Tworzy się łańcuch wz.ajem­
nych.pretensji, urazów i nieporozumień, wywo­
łanych przekonaniem kierownika o słuszności 
swoich spostrzeżeń; pamięta on tylko nieliczne 
przypadki gorszego samopoczucia podwładne­
go, z.apomina, o dobrej jego pracy. Jak widzi-­
my, skutki tego zjawiska, o którym mało kto 
kiedy pomyśli, potrafią dać się porz.ądnie nam 
we znaki w codziennych kontaktach między­
ludzkich. 

Skoro ma tak duży wpływ na nasze życie, 

nasuwa się pytanie, jak temu z.aradzić, żeby 

przerwać to błędne koło wokół nas? Niestety, 
w większości przypadków nie jest to możliwe, · 

ale znając mechanizmy teologii Mertona, w nie­
których okolicznościach można temu z.aradzić. 

Oto np. pracownika zwolniono z pracy, co 
spowodowało, że z czasem stworzył negatywny 
obraz samego siebie, trwając w poczuciu niedo­
wartościowania. Przypadkiem, u kolegi, z.ain­
teresował się komputerami, mimo że w szkole 
mówiono: nigdy nie nauczysz się matmy, 
a w pracy twierdzono, i.e elektonika nie dal 

,niego, z.acZął osiągać-- szybkie postępy w ob­
słudze koll)putera. 

Na tej z.asadzie można ułożyć sobie również 
stosunki osobiste. Np. ktoś z pracy odnosi się 
do nas wrogo. Jeśli nie będziemy zwracać na-to 
uwagi, a wręcz odwrotnie, z.aczniemy okazywać 
mu sympatię, po penwym cz.asie może się 
okaz.ać, i.e ta osoba z.acznie się do nas odnosić 
przyjaźnie. 

Jak widzimy, teorię samospełnienia się pro~ 
roctwa, można wykorzystywać również do 
celów pozytywnych. Ważne jest by o tym nie 
z.apominać, a wtedy będzie mniej żalów przy 
zwolnieniach z pracy. · ( J -J) 

l!:'irusy m.in. HIV (AIDS) , wścieklizny, 
Heinego-Medina, działa zabójczo wobec 
ok. 90 szczepów bakterii, w tym osławio­
nej salmonelli. Wystarczy jedną torebkę 
- 20 g - rozpuścić w litrze wody, po 
czym zanurzyć w takim roztwarze przed­
miot, który chcemy odkazić, by w ciągu 
kilku minut „problem mieć z głowy". 
W przeciwieństwie do wielu substancji 
stosowanych dotąd w Polsce, w skład 
„ Virkonu" nie wchodzi aldehydglutaro­
wy wywołujący schorzenia alergiczne, 
poważnie „podejrzany" o działania ra­
kotwórcze .. ; Bardzo istotną sprawąjest 
i to, że nasz preperat nie wpływa szkod­
liwie na środowisko naturalne. Wyposa­
żyliśmy w „ Wirkon " m. in. ośrodek 

chorych na AIDS w Konstancinie, dwa 
okręty „Neptun" i „Wodnik", które 
brały udział w akcji w Zatoce Perskiej. 
W tym przypadku chodziło o zapobieże­
nie ewentualnym skutkom użycia broni 
bakteriologicznej... . 

- Skąd się wziął pomysł utworzenia 
Oddziału „Naturanu" w Nowym Sączu? 

- Kilkakrotnie przebywaliśmy tutaj. 
To region uzdrowiskowo-wypoczynko­
wy. Sądzimy, iż „Naturan" będzie tu 
miał co robić. Pomoc w organ.izacji 
naszej agendy okazał senator Krzysztof 
Eawlowski. 

- Na razie-panowie srtujecie ładne wizje. 
Wiele w nich optymizmu. Tego rodz.aju spółki 
z.akłada się jednak g!Ównie po to, by z.arobić. 
Czy nastawiacie się na szybki biznes? 

- Wyznaję zasadę: że najlepiej moż­
na się najeść małą łyżeczką. Oczywiście, 
nie nastawiamy się na filantropię. Zależy 
nam na tym, by zarobić. To jasne. Myś­
limy jednak, że korzyści z działalności 
naszej spółki będą obopólne. Liczymy na 
zyski, ale dzięki naszym środkom powi­
nien się podnieść w Polsce poziom higie­
ny w placówkach, które muszą z wiado­
mych względów dbać o stan sanitarny. 
Znacznie łatwiej uprawiać profilaktykę 

· niż leczyć. W ciągu kilku pierwszycli 
miesięcy działalności zainwestowaliśmy 

w Polsce ponad 600 tyi. dolarów. Jak na 
warunki polskie nie jest to suma mała. 90 
proc . . naszych zysków przeznaczamy na­
tychmiast na dalsze inwestycje: tworze­
nie oddziałów, wyposażenie w nowoczes­
ny sprzęt, szkolenie polskich pracow­
ników, planujemy m.in. uruchomienie. 
własnej fabryki w Warszawie. 

- Czy nie szukacie innych rynków zbytu? 
- Nie tylko szukamy, ale już znaleź-

liśmy. Związek Radziecki, to ogromne, 
nieurodzajne pole, które można przez 
wiele lat „zaorywać". Toż to obecnie 
najchłonniejszy rynek na świecie. Wiele 
instytucji w Polsce powinno o tym pa­
miętać. Wysłaliśmy do ŻSRR 132 tony 
leków weterynaryjnych. Liczymy na na­
stępne zamówienia. Będziemy wydawać 
własny biuletyn informacyjny poświęco­
ny chorobie AIDS. Wydaje nam się, iż 
mimo, że na ten temat wiele się w vstat­
nich latach pisze i mówi, nadal panuje 
totalna niewiedza. Nie chodzi nam osia­
nie defetystycznych poglądów, ale orze­
telną informację, popartą naukową wie­
dzą. Chodzi o uzmysłowienie zagrożeń 
i programowanie sposobów zaradczych. 
Taki biuletyn rozprowadzać będziemy 
Polsce bezpłatnie. Swoj~ 'środki dezyn­
fekcyjne zamierzamy promować m.in. 
poprzez służbę zdrowia, której będziemy 
sprzedawać preperaty po znacznie niż­
szych cenach niż gdzie indziej ... 

- Dziękuję z.a rozmowę. 

Rozmawiał: Piotr GRYŻLAK 
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Po I a k, Słowak dwa • • • 
B ardzo pracowite dni spędzili cze}. Rząd zajmuje się głównie tymi 

sprawami. Nie możemy też lekceważyć 
strachu i obaw .przed wykupywaniem 
towarów na terenach przygranicznych. 
Do prezydenta Havla, a także do mnie 
dochodziło wiele listów od obywateli, 
którzy są przeciwni otworzeniu granicy 
z Polską. Sporo w tej liczbie było głosów 
od Polaków mieszkających po naszej 
stronie ... 

Pracownicy nie mogą należeć do żadnej 
partii. 

Niepokojące są wieści napływające 

ze Słowacji o dochodzeniu do głosu 
grup skrajnie prawicowych, nacjonalis­
tycznych i faszyzujących. Pan konsul 
skomentował to następująco: 

- To jest jak z tamą. Jeśli jest za­
mknięta, to woda jest spokojna. Jeśli 
podniesie się gwałtownie grodzie, woda 
uderza, burzy się. Po tylu latach pozor­
nego spokoju, od roku wszyscy mogą 
powiedzieć to, co chcą. Taka jest cena 
przemian. Sądzę, że w szeregu zdarzeń, 
do jakich dochodzi na Słowacji, wa!ną 
rolę odgrywają ambicje osobiste. 

Pan konsul jest pewien, iż o przyszło­
ści Federacji za naszą południową gra-

w Nowym Sączu konsulowie 
Czeskiej i Słowackiej Republiki 

Federacyjnej z Katowic - konsul gene­
ralny Miloslav F: Zbożil i konsul Jan 
Jack.o. Rozmawiali z wojewodą nowo­
sądeckim, przedstawicielami ochrony 
środowiska, Wojewódzkiego Biura 
Pracy, sądów, policji i Straży Granicz­
nej. Panowie stwierdzili oficjalnie, iż tę 

_wizytę traktują jako jedno z zadań · 
w swojej pracy, a interesowali się zaga­
dnieniami pozostającymi w sferze dzia­
łań gospodarzy przygranicznyeh tere­
nów po obu stronach granicy. Można 
domniemywać, iż zainteresowanie nie 
było bezpodstawne i miało głębszy 

sens. Zapewne goście porównują prze- · 
miany, jakie dzieją się u nas, z za­
chodzącymi w ich kraju. Obaj panowie 
świetnie mówią po polsku. Jan Jacko 
jest Słowakiem zza miedzy, pochodzi 
- v- --· --~-·~K.: t _,....J,....,.....- J:; - 7J-.,..;;ł-~~ 

Dyplomatyczna odpowiedź o trwają­
cych pertraktacjach dotyczących nowe­
go porozumienia między RP a SCRF, 
które będzie regulowało zasady ruchu 

. granicznego, nie :z;adowoliła nas. Nie 
jest tajemnicą, iż tak propagandowo 
wygrywana umowa o małym ruchu 
przygranicznym, jest bardzo małym 
krokiem ku normalności, a na dodatek 
nie jest niczym nowym. Także przed jej I 
wprowadzeniem rodziny mogły się od-

~i~:~:,:~a~r;~~=:~:rB::~~--
chodzi z Moraw i, jak łatwo było. prze­
widzieć, sądeccy dziennikarze od niego 
uzyskiwali odpowiedzi na większość 
zadawanych pytań~ A interesowało nas 
najbard~iej, kiedy wreszcie będzie moż-­

na normalnie, czyli bez zaproszeń, prze­
kroczyć Czecho-Słowacką granicę, by 
wpaść np. do Popradu na przysłowiowe 
piwo. Ciekawiło nas to tym bardziej, że 
już wtedy istniała zapowiedź zniesienia 
dla obywateli Polski wiz dowiększości 
krajów Europy Zachodniej. · 

- sprawa jest bardzo złożona - od" 
powiedział Miloslav F. Zbożil-CSRF 
jest w niekorzystnej sytuacji gospodar-

pola i lasy jeździć tam by je uprawiać. 
NieJilniej na piwo, tak kiedyś, jak i te­
raz nie można zrobić wypadu. 

Nadto z moich kontaktów w Braty­
sławie i z wielu rozmów, w tym także ze 
słowackimi celnikami wynikało, iż Po­
lacy są gdzieś na czwartym, piątym 
miejscu na liście obcokrajowców „czy­
niących spustoszenie" w sklepach na­
szych południowych sąsiadów. Wy-
przedzają nas Austriacy, Węgrzy, Jugo­
słowianie i Rumuni. 

Podobnie jak u nas, według nowych 
obyczajów, tak i w CSRF służby dyp­
lomatyczne zostały odpolitycznione. 

nicą wypowiedzą się wszyscy mieszkań­
cy Słowacji. On osobiście uważa, że 
Federacja nie rozpadnie się. Kwestie 
narodowościowe dla naszego rozmów­
cy nie są najważniejsze, a na pewno nie 
należy o nich rozmawiać emocjonalnie. 

Z braku szczegółowych informacji 
ni_e odpowiedział nam Miloslav F. Zbo­
żiI na pytanie, jak ·wyobraża sobie wy 
mianę gruntów w pasie 15 przygranicz­
nych kilometrów, które po .naszej stro­
nie należą do Słowaków, a po tamtej do 
Polaków. Nowosądeczanie mają swojej 
ziemi i lasów dwa razy więcej od Słowa­
ków. Rozmowy, z przerwami, trwają 
na ten temat od 1958 r. I już sam ten 
fakt rozbudza \,Vyobraźnię i pozwala_ na 
różne spekulacje. 

Do kwestii traktowania naszych 
obywateli przez czechosłowackie słµż­
by celne nasz gość proponuje podejść ze 
spokojem i rozsądkiem. 

- 45 lat przyzwyczajeń nie można 
przełamać w ciągu jednej nocy. Trzeba 
teraz wychować ludzi, zmienić ich sposób 
myślenia ... 

ne i in. 
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Czesi i Słowacy nieco później, bo od 
roku, ale równie dokładnie poznają 
sens słowa „bezrobotni". Na Słowacji 
jest ich ok. 200 tys. Przewiduje się , ze do 
końca br. bez pracy będzie ok.,0,5 mln 
ludzi. Zasiłek, jaki otrzymują wynosi 
1500 koron (średnie zarobki ok. 3 tys. 
koron). Podobnie, jak u nas, w najtrud­
niejszej sytuacji są absolwenci szkół 
średnich i wyższych, którzy start w do­
rosłe życie zaczynają od zarejestrowa­
nia się w biurach pracy. Tak samo, jak 
i my, nasi południowi ·sąsiedzi jeszcze 
nie wiedzą, jak poradzić sobie z tym 
zaostrzającym się prnblemem. 

Ciekawe zdania wygłosił Miloslav F. 
Zbożil o możliwościach robienia wspó­
lnych interesów. Uważa, iż na Słowacji 
nie ma jeszcze partnerów, którzy do­
trzymaliby kroku naszym biznesme­
nom, np. takim potentatom, jak Kazi- · 
mierz Pazgan. Tam problem prywat­
nego sektora został rozwiązany 
w 1948 r. Niemniej nasz gość jest pe­
wien, że możemy podejmować wspólne 
przedsięwzięcia. 

Sławomir SIKORA 

Jaja z pornografią 

§ Artykuł 173 KK § 
Z ca· Prokuratora Generalnego '--- Aleksander Herzog wydał 

okólnik wzywający prokuratorów do zwarcia szeregów i wyda­
nia wojny pornografii. Nawołuje w nim do częstszego korzys­
tania z art. 173 kodeksu karnego, który przewiduje karę do 

dwóch lat pozbawienia wolności za rozpowszechnianie bądi posia­
danie w celu rozpowszechniania przedmiotów o charakterze porno­
graficznym. Kłopot w stosowaniu tego przepisu polega jednak na 
tym, że ... nikt nie wie; cą to jest pornografia. 

Dzisiaj sytuacja jest inna. W kioskach zalegają li,czne tytuły, 

7i których spozierają roznegliżowane panienki, a i panowie też. 

Powstają sex-shopy. Namiastka takiego sklepu istnieje także w 
N. Sączu (ul. Lwowska, nieopodaI placu targowego). Można tutaj 
kupić m.in: fosforyzujące prezerwatywy (20 tys. zł), krem na jędrność 
piersi, cukier erotyczny (dwa razy dziennie łyżkę rozpuścić w ustach), 
damskie i męskie perfumy erotyczne, kremy dla przyspieszenia 
orgazmu u kobiet i zw0lnienia go u mężczyzn (do 30 minut. 
~ zapewnia ulQtka), egipski eliksir iniłości (i- łyżki starannie 

Jednak war\!E_kiem koniecznym do ukarania jest żaistnienie faktu 
rozpowszechniania rzeczy uznanych za pornograficzne. Dlatego 
figlowanie małżonków w zaciszu domowym nie jest. karane, ale 
czynienie tego na ławce w parku _:__ jest. Jak we wszystkich 
dziedzinach życia i tutaj są równi i równiejsi. Oto w jednej z relacji 
sejmowych pewien poseł przez długi czas wymachiwał pornograficz­
nym pismem_przed okiem kamery. Rozpowszechniał więc · ob­
sceniczne widoczki przed wielomilionową publiką. Nie słychać jakoś 
o procesie, pewnie ze względu na poselski immunitet. Jestem jednak 
prz_ekonany, że po wyboracą nowego parlamentu prokurator A. 
Harzog weźmie się za żartownisia. 

Prawnicy narzekają na brak orzecznictwa w tej sprawie. Wynika 
on ze znikomej ilości procesów „pornograficznych". Przed Sądem 
w N. Sączu odbyła się tylko jedna taka rozprawa. 

Pod koniec czerwca 1976, r. do mieszkania Jerzego D. przy Rynku 
zapukali milicjanci z nakazem rewizji. Znaleźli 14 broszur o charak­
terze pornograficznym. Z-ca Naczelnika Wydz. Kry~inalnego 
KWMO pisał do Komendy Miejskiej: „przesyłam materiały stano­
wiące podstawę wszczęcia dochodzenia p-ko Jerzemu D. Zabez­
pieczone broszury pornograficzne u wymienionego zostaną przesiane 
w terminie późniejszym z uwagi, że zostały wzięte do akceptacji przez 
kierownictwo KWMO". Kierownictwo zaakceptowało broszury, ode­
słało je prokuraturze, skąd trafiły do sądu, ale jak twierdzi jedna 
z osób biorących udział w tej sprawie - przepadły gdzieś bez śladu. 
Już wtedy popyt na „pornosy" był wielki. 

Jerzy D. - muzyk z zawodu -chałturzył w restauracji „Majerzan­
ka" w Łomnicy. Kiedyś przyjechały tam cztery auta Szwedów 
i Duńczyków, którzy podarowali 21-letniemu Jurkowi 30 roze­
branych bro~zur. Jerzy D. - chłopak przedsiębiorczy zaczął je 
sprzedawać kolegom„ czyli właśnie rozpowszechniać - prowadząc 

w myśl definicji działalność polegającą na tym, że „przedmioty te stają 
się powszechnie dostępne dla nieokreślonej grupy osób". Za każdą 
broszurę brał 100-150 zł, zdążył sprzedać 16 sztuk. Resztę „zabez­
pieczyła" milicja. Za działalność objętą art. 173 kk - otrzymał 

grzywnę 20.000 zł, co nie było małą kwotą, albowiem jego tato­
taksówkarz zarabiał wtedy 35. 700 zł rocznie. 

Sąd w swoim wyroku nie zastanawiał się, czy broszury nosiły 
charakter pornograficzny. Sprawa była prosta, bo wspomniane 
gazety O<ibiegały znacznie od wszystkich publikacji krajowych. 

wcierać) itp., wszystko w cenie 80-90 tys. zł. ' 
Jak do tej pory najlepiej sprzedaje się yohimbina i hiszpańskie 

ll!Uchy. Czy towar dostępny w sex-shopie jest pornografią? Znajomy. 
prokurator twierdzi, że zależy to komu się sprzedaje (młodzież 
odpada) i jak urządzona jest witryna :wystawowa. - Wszak środki na 
potencję przepisują także lekarze-'- konkluduje. Nie;l::h jednak drży 
właściciel wyuzdanego sklepiku, albowiem we wspo~nianym okól­
niku Aleksander Herzog przytaczając cztery linijki przepisów stwier­
dza, że wojewodowie i samonądy gminne mogą wydać w pew­
nych wypadkach zakazy otwierania tego rodzaju placówek. 

Prokurator Herzog informuje ponadto, że w Polsce zakończyły się 
4 postępowania przygotowawcze (w Lublinie i Rzeszowie) a także 
prowadzi się cztery dalsze w Lesku, Leżajsku, Lesznie i Warszawie. 
Ta ostatnia sprawa dotyczy oczywiście Jerzego Urbana, który 
pofrywolił ździebko w jednym z numerów swojej gazety. W tej 
kwestii wypowiadał się nawet biegły i to nie byle kto - bo sam Lew 
Starowicz, który stwierdził, że zamieszczony rysunek jest porno­
grafią. · 

Wspomniany już, zaprzyjaźniony prawnik twierdzi, że w polskim 
prawodawstwie istnieją dwa podejścia do zagadnienia pornografii. 
Pierwsze ocenia to zjawisko jako ukierunkowane na wywołanie 
u odbiorcy podniecenia seksualnego. Nie wchodzą tu w grę przed­
mioty, poprzez które chciano przekazać treści naukowe lub artys­
tyczne, nawet jeśli niektórych one podniecają, bo nie było to 
głównym celem autora. Według drugiej interpretacji zagadnienia 
przedmiot ma charakter pornograficzny jeśli nosi cechy nieprzy­
zwoite, wulgarne, wywołujące zgorszenie itp. Jako przykład podaje 
zdjęcia spółkujących par, ob.razki przedstawiające dewiacje seksual-

. ~ ·~ 

Jedna z sędzin Sądu Rejonowego powiedziała mi, że studiowała 
razem z prokuratorem A. Harzogiem i przypuszcza, że on „sam od 
siebie takiego okólnika nie stworzył". Ja zaś _uważam to za rzecz 
bardzo wskazaną, zwłaszcza teraz, gdy szeroką drogą zmierzamy ku 
Europie, w której nie ma przeciez ani jednego sex-shopu, nie ogląda 
się brzydkich filmów i czasopism. Dlatego dziwię się Vaclavowi 
Richterowi, który powiedział kiedyś, że „ze wszystkich części ciała, 
najwięcej szkód wyrządził język". Artur SMOLEŃ 

Zdjęcie z Magazynu „EROTOP" zaklasyfikowane przez przedstawiciela 
prokuratury wojewódzkiej - jako „niepornograficzne" 

l 
\, 
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W związku z artykułem pt. „Polityka czy pieniądze?" nr 5 „Głosu 
Sądeckiego" wyjaśniam: Uważam, iż w obecnej niezwykle _trudnej i przeło­

mowej dfa Zakładu sytuacji, Rada Pracownicza · i Związki Zawodowe 
powinny: po pierwsze, po di;ugie, i po trzecie - reprezentować interesy 
załogi. 

Słowa krytyki pod adresem d.ziałalności Rady Pracowniczej wygłosiłem 
na wspólnym zebraniu Prezydium „Solidarności" i Rady - jawnie, prosto 
w oczy zainteresowanym i w zgodzie z własnym sumieniem - nie oczekując, 
iż zdobędą one poklask ze strony .osób, pod adresem których zostały 
skierowane. 
Czyż jednak nie tolerowanie żadnej krytyki nie jest właśnie spadkiem po 

„siłach politycznych", które utraćiły swoje wpływy (a do których ja nigdy 
nie należałem)? · 

Ani powyższe fakty, ani też informacja, której udzielił mi telefonicznie 
red. Jerzy Wideł, iż „informatorzy „Głosu" pozostają anonimowi", nie 
upoważnia Redakcji do podawania nieprawdziwych faktów i do pomówień 
pod moim adresem. 

Takim zaś jest bezpodstawne przypisywanie mi „współautorstwa" akcji 
z,bierania podpisów. 

Nie byłem współautorem tej akcji (i nie chcę przypisywać sobie cudzych 
praw autorskich); nigdy też w akcji tej nie uczestniczyłem, ani żadnych 
podpisów absolutnie nie zbierałem. 

inż. Roman· Marek Mroczkowski 

Od· redakcji: 
Jeśli nie czuje się Pan autorem bądź współautorem zbierania podpisów 

tudzież inspiratorem, .to przepraszamy za_ pomyłkę. Ocenę pańskich 
stwierdzeń zawartych w liście pozostawiamy pracownikom ZNTK. 

W. 1897 roku, Gabriela Zapols­
ka, znana i 'lubiana dramato­
pisarka, kobieta, jak się wte­

dy mówiło „wyzwolona" , aktorka, 
dziennikarka byla u szczytu powodze­
nia. Od marca tego 'roku została zaan­
gażowana na stałe do teatru krakows­
kiego. Wciąż chciała zostać wielką ak-

. torką, nie przypuszczając nawet, że 

potomność zapomni o jej osiągnięciach 
scenicznych, a liczyć się będą tylko 
dzieła jej pióra. 

Na przyjęciu z okazji krakowskiej 
premiery sztuki Zapolskiej „Małki 
Szwarcenkopr; (16 października 1897 
roku) poznała Jego. Był to Stanisław 
Janowki, artysta-malarz, ktory zdobył 
rozgłos „Panoramą Tatr'', jednym 
z tak modnych pod koniec XIX wie]f u 
obrazów - panoram. 
. Zapolska miała wtedy 39 lat, Janow­
ski 29, lat. Oboje sławni, łączyły ich te 
same zamiłowania, a dzieliło chyba 
tylko to, że była od niego o IO lat 
starsza. Tak wyglądało to tylko pozor­
nie. W gruncie rzeczy dzieliła ich prze­
paść różnicy charakterów. Zapolska 
w bliższym pożyciu okazywała się im­
pulsywna, opryskliwa, złośliwa, gdy Ja­
nowski był estetą natury spokojnej, 
miękkiej, mężczyzną o kobiecej duszy. 

Ale na razie tl'Wa uroczy romans. 
Widują się codziennie, obdarzają p~zen­
tami. Zapolska pisze właśnie dwutomo­
wą powieść „Zaszumi las~', której głów­
nym bohaterem jest typ jej kochanka, 

_ a Janowski maluje dla niej obrazy: 
ośnieżony las, scenę ż polowania, wre­
szcie autoportret. 

Wktótce jednak dochodzi do pierw­
szych sprzeczek~ nieporozumień. Za­
polska popada w konflikt z kierownict­
wem teatru krakowskiego i - od nowe­
go sezonu 1899 roku - przenosi się do 
Lwowa. Następuje przymusowe rozsta­
nie kochanków. Ooniąca resztkami 
pieniędzy Zapolska wyjeżdża z_teatrem 

lwowskim na gościnne występy do Kry­
nicy. W tym samym czasie Janowski 
przebywa z matką u przyjaciela we wsi 
Biarowoda pod Nowym Sączem. Nic 
nie maluje. Wypoczywa. Tęskni. Pisze 
listy do ukochanej, w których wyraża 
gotowość ożenku. Ale Zapolska, pełna 
sprzeczności, odmawia. Wnioskując 

z pożniejszego pr7.ebiegu tego miłos­
nego kontredansu można przyjąć, iż 

było to typowe-kobiece igranie kotki 
z myszką. Kotką była oczywiście Zapo­
lska, pewna, że zdobycz jej się nie 
wymknie. Ale tym razem przeholowa­
.ła. 

W październikuJ900 roku nastąpiło 
rozstanie. Janowski wyjechał z kraju. 
Podróźował po Włoszech, Szwajcarii, 
Niemczech. Zapolska została we Lwo­
wie bez grosza przy duszy. Teatr lwow­
ski nie podpisał z nią kontraktu na · 
sezon 1900-1901. Było to jej - jako 
aktorki - poźegnanie z teatrem. Za to 
zaczęła pracować jako dziennikarka we 
Lwowie. Była w złej fońnie psychicznej, 
tęskniła za kochankiem, który nie da 

· wał znaku życia. Przerażona zdała so­
l:>ie spr~wę ze swojego wieku. W owych 
czasach 41 lat dla kobiety, to było 

całkowite pożegnanie się z młodością 
i związanymi z nią planami oraz marze­
niami. -Janowski objawił się jako ostat-

GLOS SĄDECKI Nr 9 (32)~;;~ 

Swoie, /C ić, czetiihiauczyć: z czegoś zrezygno-
'J wać ~ .~Ó~i dobrze, tak ·wyrasta się na 

n. i.e swoie ·; czlowieka;(jak ;-;vykJrirówić p(_!wien za-
~ _ 'J· : - t ~ 1 • pomniany już dziś poeta). 

;' ~ · ;-' ':'... Nie przesadzałbym też z kassandrycz-

" 'J. ·1 y• f:, nymi tonifmi w prasie, jak to polska 

N.· a pi echo tę .. . :1;2:;::~::E~;~;~it 
margines przestępstw gospodan:zych, 

~a Eu •op· v·. :az:~c:y::~1~::ś c~:~;t::~;~::;~~ u j ' ' • ~ ' my zachowujemy się za granicą swojego 
państwa czasami skandalicznie, dotyczy 

/ · to wszystkich nacji. Wystarczr arobliJ!-. 

O twarto nam nareszcie granice. 

~tłoczeni na_ hali z możliw~ścią 
1ak1ego takiego wypasu; 1eden 

dobrze, dziesięciu gorzej, widzimy per­

spektywę bliskich gór, bogatszych 

wschodów i zachodó~v sfońca, cieplej­
szych dni i łagodniejszych nocy. Na 

zachód, na zachódrozbrzmiewa narodo­

wa śpiewka. Na razie tylko (czy aż) do 

siedmiu krajów, ale nowe podkładają się 

nam )Vyraźnie i zapowiadają także od­

krycie swoich tajemnic przed zbłąkany­

mi dziećmiEuropy, a raczeftejjej części, 

która nieudolnie Europę chciała naślado­

wać, chociaż była, jak to jeszcze dość 

dobrze pamiętamy, w · awangardzie 

awangardy przemian światowych. 
Nic dodać, nic ująć. Straciliśmy to 

miejsce w podejrzanej dość awangardzie 
przemian, by wlec się w ostr.tnim (no, 

może już przedostatnim) wagonie, któ­

remu na imię zjednoczona i równoupraw­

niona Europa. I zaczął się · od rmm męt­
lik. Kassandryci ne przepowiednie, o tym 

· j ak to nadkruszymy dobre imię Zachodu 

przez ustawiczną miłość do nielegalnej 

pracy, tak;iegoż handlu i w ogóle do · 

oszukiwania i oplątywania wokół kom­

binatorskiego palca wszystkich na mQdlę 

zachodnią cacy i oświeconych, mieszały 

się z chórem zaci1wytów, mlaskań , gratu­

lacji, że wreszcie możemy stać się kimś 

na wzór Europejczyka, tzn. kimś lep­
szym· niż w 'tej chwili , jesteśmy, czy 

wydajemy się być sobie lub komuś in­

nemu. Na boku zostawiono pytanie, czy 

wredny, niepotrzebny i zakomp!ekśiony 

Polak może od razu i bezboleśnie stać się 
tym wymarzonym ideałem Europejczyka 

- i z drugiej strony - czy normalny,' 

wykształcony i obrotny Polak nie jest już 

tym Europejczykiem praktycznie. Kie­

dyś było takie powiedzenie: czego nie 

masz w sobYe, nie znajdziesz i w dalekim 

świecie. 

Dlatego wydaje mi się, że normalnemu 

(jeżeli ktoś taki jeszcze w naszym kraju 
się uchował) człowiekowi dojście do Eu­

ropy za bardzo nie zaszumi w głowie, ani 

nie pozbawi go pożądanych cech człowie­

czych. Do niejednego trzeba się będzie 
przyzwyczaić, od niejednego odzwycza-

.„ 

Romans 

niani.ilość jej życia, o którą postanowi­
ła walczyć. 

Na adres monachijski artysty przy­
chodzą listy-pełne zaklęć, miłości i tęsk­
noty. Listy te zburzyły spokój Janow­
siego. Uwikłany w romans ze śpiewacz­

ką Romanowską, zaklinany o powrót 
przez Zapolską, ucieka z Monachium 
do zapadłej wsi Wielogłowy pod No­
wym Sączem, gdzie przebywa na pleba­
nii u swojego przyjaciela proboszcza ks. 
Stasińskiego. Tutaj dopiero artysta 
odetchnął, żartując, iż . „zmylił pogo­
nie". Niestety, spokój trwałkrótko. Do 
Nowego Sącza przybywa Zapolska, 
w hotelu „Imperial" następuje pierwsze 
po zerwaniu znajomości spotkanie ko~ . 

chanków. Tego dnia zapadła decyzja 
o m.ałżeństwie. 

Nazajutrz Zapolska powróciła do 
Lwowa, a Janowski na plebanię. O ich 
zaręczynach ukazała się niebawem no­
tatka w „Nowej Reformie". Gazeta z tą 
wiadomością dotarła do rąk porzuco­
nej śpiewaczkiw Monachium. I wtedy 
rozJ)ętała się burza. Za namową Zapol­
skiej Janowski napiśał list do rodziny 
porzuconej panny. Odpowiedź, która 
ńadeszła była_ obrll:źliwa, zarówno dla 
artysty, jak i dla Zapolskiej - na­
zwanej metresą. Wynikła sprawa hono­
rowa. Janowski wyzwał dwóch męż-

czyzn na pojedynek, który odbył śię 

w ujeżdżalni, w koszarach ułańskich, 
w Wólce pod Lwowem. }>ojedynek 
- z pierwszym przeciwnikiem na pis­
tolety: z drugim na szable - skończył 
się porąbaniem, na szczęście niegroź­
nym. Ale ,honorowi stało się zadość. 

Pojedynek przypieczętował niejako 
·krwią miłość obojga kochanków. Do 
zawarcia małżeństwa pozostała jeszcze 
jedna przeszkoda - należało przep­
rowadzić rozwód Zapolskiej z jej pierw­
szym mężem Konstantym Śnieżko-Bło­
ckim. 

Ślub Janowskich zbiegł się szczęś­
liwie z momentem otrzymania przez 
Zapolską - ' po sprzedaży majątku 

przez brata - zaległej części jej posagu 
w wysokości 8 tysięcy rubli. Na owe 
czasy była to duża kwota; za którą 
można było kupić dom w mieście. Ale 

· narzeczeni nie chcieli nic kupować. 

Zdecydowali się wydzierżawi~ na okres 
jednego ,roku pałacyk w Dąbrowie pod 
Nowym Sączem. 

Ślub odbył się 30 X 1901 r. w małej 
, drewnianej kapliczce stojącej na po­
dwórzu pałacu, gdzie - jak głosiła 

tradycja - modlił się_ król Jan III 
· Sobieski wracając spod Wiednia. Stułą 
związał ich przyjaciel pana młodego, 
ks. Stasiński w obecności matki Janow-

pojedynek piłkarski,' by 'świat na chwilę 

osza/a/. Mam więc nadzieję, że jeżeli nas 

nie będzie stać na elementarrrą ucz<;iwość 

i godność w zacho1vaniu, to nas się do 

tego delikatnie mówiąc, niezbyt delikat­

nie przyzwyczai. I niech to będą koszt:i­

własne. 

Natomiast jestem ciekaw, tak ogólnie 

i niezliyt gorliwie, ilu to zwyczajnych 

(podkreślam: zwyczajnych) /udzizafun­

duje sobie wyjazdy w cel_a~h „nie hand­

lowych, nie go~podarczych, nie intereso­

wnych. Tylko tak turystycznie, żeby coś 

zoba~zyć, zwiedzić, w końc~ nadgryźć 
ten zakazany przez tyle lat owoc. I to nie 

z okna pociągu, samochodu, który lepiej 

skryć na dnię najgłębszego jeziora, tylko 

osobiście, mając kiesę na wejście do 

dobrej knajpy, niegorszego hotelu itd„ 

itd. I .dobrze już widać, 'że za biznesem 

będzie pielgrzymował tłipn zwyczajnych, 

szarych ludzi, mający tę jedyną saty~fak­
cję, że zamiast ~lóczyć się po 'szarych 

uliczkach naszych miast, można połazić 

po Europie. Bez forsy w kieszeni i na 

piechotę. 

JAWNIAK 

skiego i niewielkiej grupy najbliższych 
przyjaciół. Siostry Janowskiego --- zna­
nej malarki dworów polskich Bronis­
ławy Rychter-Janowskiej , na ślubie nie 
było, gdyż ~atrzymała ją w Krakowie 
choroba teści a, co według Zapolskiej 
było pretekstem „do przeszkodzenia 
siostrze znajdowania się na ślubie bra­
ta" . 

Miodowe -miesiące małżonków za­
kłócał w tym czasie jedynie dzierżawca 
majątku, Wysocki, który wymyślał róż­
ne mniejsze lub większe szykany. 

Oboje pracowali wytrwale. Janowski 
malował ilustracje do cyklu nowel 
-'- pióra Zapolskiej - „Modlitwa Pań­
ska". Dzieło to ukazało się niebawem 
w odcinkach na łamach „ Tygodnika 
Ilustrowanego". Jednak oboje zaczęli 
się szy.bko nudzić. Mimo licznych zna­
jomości, rzadko kto do nich zaglądał. 
Okoiiczne dwory bojkotowały Zapols­
ką, · pisarkę zbyt postępową, ba, wy­
wrotową, aktorkę i socjalistkę . Rzadkie . 
wyjazdy do Krakowa nie wystarczały. 
Na ostateczną decyzję wyjazdu z Dąb­
rowy wpłynęły utarczki z dzierżawcą. 

Wyjeżdżając z Dąbrowy Janowski 
napisał tuszem na werandzie; 
Mieszkał tu ongiś malarz z żoną 

literatką, 

lecz ich bydło opadło wjęc, zemknęli 
gładko. 

A taki sens moralny sam się z tego 
snuje: 

Kto chce mieć duszę wolną, bydłu 
ustępuje:„" 

Z początkiem jesieni 1902 roku Jano-=­
wscy · przenieśli się na stały pobyt do 
Krakowa. · 

Ale to już inna historia. 
Małżeństwo nie układało się dobrze. 

Po rozlicznych zerwaniach, powrotach 
w 19-10 roku doszło do definitywnego 
rozstania. Rozdzieliła ieh różnica cha­
rakterów i wieku. Natomiast przyjaźń 
dwojga artystów utrzymała się do koń­
ca życia. Izabela SASS 
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.Urok starych· 
w miejskiej sDibliotece w Lima­
nowej czynna jest bardzo interesują­
ca wystawa pt. „Kolej - noc 
i mgła" . Autorem wystawianych fo- · · 
to grafii jest pan Zbigniew Sułkowski, 
z zawodu nauczyciel w Zespole Sz1cół 
Zawodowych w Limanowej .·· 

Pan Sułkowski, z którym można 
godzinami rozmawiać o ginącym 

świecie trakcji parowej na polskich 
kolejach - fotografowanie tejże tra­
ktuje jako jedną z przygód życio ­
wych . Na żelaznych szlakach spędził 
kilkaset godzin szukając jak najory­
ginalniejszych. ujęć . Szczególnie upo­
dobał sobie nocne fofografowanie 
dworców, przystanków na trasie No­
wy Sącz- Chabówka. Gorąco pole­
camy tę wystawę nie tylko miłoś­
_nikom kolei (J) . 

700 lat Nowego Sącza dylemat: co zrobić z godłem w koronie? _:::-hoć 

przecież .w Polsce ustan9wiono władzę ludową . 

Zaryzykowano. Przez wszystkie lat.a PRL-u nikt 
z decydentów nie zwrócił uwagi na bądź co bądź, 
wcale niemałego orla w koronie. I tak willa 

Milcząca piękność 
M aryja jest najładniejsza w Nowym Są­

czu. D~dać trzeba, że czas zużyty na -
. zdobycie urody, a są to lata 1905~1906 

pozwoliły jej stać się piękną, a później i znaną, by 
nie powiedzieć sławną. Architekt Józef Peroś 

. (który był twórcą m.in. sądeckiego ratusza), tak 
uporczy}Vie wpisywał w bryłę zdobnictwo jakby 

·o przypadkowych liniach geometrycznych, aż 
w końcu nabrał pewności, że piękno nie kryje się 
w takich czy innych proporcjach. I tak narodziła 
się Marya, oczywiście mowa tu nie o kobiecie, 
ale o willi „Maryi" stojącej przyul. Jagiellońs­
ki,ej pod numerem 60. Styl secesyjny ubrał ją 
w wieżyczki,. baszty, ganeczki i werandy, attykę · 

i wiele innych detali, które dały jej wdzięk 

i urodę . Lecz o sławie zadecydowali ludzie: 
mieszkańcy i goście, a przede wszystkim malarz 
BOle~ław -Barbacki : · 

Dlaczego willę nazwano imieniem Marya? 
Projektodawcą tej nazwy był pierwszy właściciel 
domu dr Tadeusz Kijas, którego żoną była 
....::. oczywiście p. Maria. Nazwisko Barbacki 
usłyszano w tym domu w drugim pokoleniu, 
kiedy córka państwa Kijasów, Janina, poślubiła 
Zdzisława Barbackiego, późniejszego sędziego 
okręgowego. I to była nić, decydująca o tym, że 
od roku 1923 imię willi odczytuje się jednym' 
tchem z imieniem Uolesława Barbackiego, który 
właśnie wtedy wprowadził się do domu swego 
brata, Zdzisława. 

Bolesław tu tworzył, przyjmował przyjciół 

i znajomych. Portrecista mieszczan, inteligencji, 
artystów, ziemian i swoich bliskich - - utrwalił 

szereg osobistości-nowosądeckiego światka. Za­
chwycano się wdziękiem i wytwornością mafo­
wanych przez niego portretów; na szczególną 
uwagę zasługują zwłaszcza portrety kobiece. Był 
perfekcjonistą 6 dobrym smaku i guście. 

Bolesław Barbacki prowadził również działa!- . 
- ność społeczną; udzielał się . w teatrze amators­

kim, dotował Towarzystwo Gimnastyczne „So­
kół" oraz Szkołę Pr~emysłową Żeńską (dziś 
Zespół Szkół Odzieżowych im. B. Barbackiego), 
której był współzałożycielem. Ta jego działal­
ność, pasje, uczyniły z willi „Maryi" dom otwar­
ty, goszczący wielu wybitnych ludzi, i tak miało '. 

pozostać - w dobrym tonie było bywać w tym 
domu. 

-czyż nie są one ka wałkiem histońi miasta? Ileż 
' miejsca było na radość, ile na tragedie? Ot~ willa 
„Marya" stała się domem niezwykłym, boć 
niezwykłe rzeczy się tam działy. W 1939 roku, 
zmarł Zdzisław Barbacki, pozostawiając żonę 
Janinę z, córką Heleną (dzisiejszą właścicielką 
willi „Marya'', po mężu· Ślepiak). W dwa lata 
później, w 1941 r., gestapowcy zamordowali 
legendę Nowego Sącza, Bolesława Barbackiego. 
Mimo, że wcześniej był aresztowany, później 
zwolniony - uprzedzony o mogącym nastąpić 
ponownym uwięzieniu, nie zdecydował się na' 
ucieczkę. Ujęty w willi „Maryi"; rozpoczął swą 
ostatnią życiową drogę, ukończoną w Biegoni­
cach. Na zawsze. 

Podczas okupacji jak na ironię Niemcy kwate­
rowali na piętrze domu, domu gdzie mieszkał 
zamordowany przez ich ziomkow B. Barbacki. 
Niemieckie rządy doprowadzały do stopniowej 
'dewastacji budynku; pokaleczone ściany, pod­
niszczony wystrój wnętrz, tworzyły dysharmo­
nię . z życiem tętniącym na parterze, życiem 
utajnionym, ' nieokiełznanym pr7.ez narzuconą 
rzeczywistość. I tak przez park, od tyłu posesji: 
przekradali się do willi ludzie z ruchu oporu; cóź, 
jak mówią: pod latarnią najciemniej. Willa „~a­
rya" była rownież ośrodkiem spotkań, przede 
wszystkim młodzieży. Organizowano wieczory ' 
poezji, małe formy teatralne oraz koncerty, 
które na pewno pamięta fortepian stojący do 
dziś w salonie. 

Na wysokości pierwszego piętra, od strony 
frontu, umiejscowiona była tarcza z orłem w ko­
ronie. Gdy Niemcy wkroczyli do Nowego Sącza, 
zap.obiegiiwi gospodarze przykryli nasze godło 
państwowe skrzynką. Hitlerowcy po zajęciu 

kwater na piętrze willi, zaczęli coś podejrzewać, 
co zadecydowało o potajemnym zdjęciu godła 
i zakopaniu ·go w parku. 

Wyzwolenie miasta było - co zakrawa na 
paradoks - tragedią dla willi „Maryi". Nie' 
dość, że zdewastowana przez kwaterujących tu 
Niemców, była. obiektem bombardowań , gdyż 

na klombie przed budynkiem ustawiono baterię 
przeci~lotniczą. Dzieła zniszczenia dokonał wy­
buch spowodowany wysadzeniem zamku, który 
wytrącił resztę szyb z okien. 

. „Marya" odzyskała swą urodę i nadal oddycha­
ła atmosferą sztuki .Pani Helena Ślepiak, wraź ze 
swą matką Janiną, użyczyła swego domu na' 
próby teatru, który później przeniesiony do 
Domu Kultury Kolejarza, przyjął za swego 
patroqa Bolesława Barbackiego. Tu, w. willi 
„Marya" - - a gdzieżby indziej! - utworzono 
galeńę obrazó~ mistrza. ' 

. Ten dom był również przystanią _dla rozbit­
ków dotknięt~h wojną takich jak np. bracia 
Dobrzańscy: nieżyjący Władysław - muzyk i pe­
dagog oraz Tadeusz - kompozytor i dyrygent, 
obecnie mieszkający w Krakowie. 

Mimo wielu ostrych zakrętów historii, willa 
„Marya" w sW"'ych dziejach zachowała do dziś' 
swój styl i zdaje się nadal emanować· atmosferą 
sztuki i powstającą tu legendą, którą tworzyli 
ludzie mieszkaj,ący . tu czy po prostu by~ający. 
1 tak l wojna światowa zagnała w 1914 roku, do, 
willi ulubionego adiutanta Piłsudskiego, Boles­
ława _ Wieniawę-Długoszewskiego, późniejszego 

gen. brygady, który wiaśnie tu miał kwaterę, 

podczas bitew toczonych w okolicach Limano­
wej. Często goszczono aktorów, jak choćby 
Zofię Rysiównę czy Danutę Szaflarską, ktora 
zresztą pozowała B . ..,Barbackiemu. Później by­

.wał Marian Kielarski, aktor scen warszawskich. 
Częstym gościem 

w willi „]l..faryi" był 
znany malarz Po­
trzebowski, który 
pozostawił po sobie 
portrety p. H. Śle­
piak (olej) i jej córki 
Moniki (rysunek). 
Odwiedzał ten dom 
również pisarz, pie­
wca gór i ziemi sąde- , 
ckiej Jan Wiktor. 
Jacek Nierzychows­
ki obecnie przeby­
wający w USA; ak­
tor i prześmiewca, 

przyjeżdź"ał prżewa­

żnie w to"warzystwie 
znanych postaci,jak 
np. K. Litwina (ar­
tysta plastyk i aktor) 
wraz z towarzyszą­
_cymi mu paniami.. .. 

Ale byli i są loka­
torzy, którzy ... no 
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mieszczeniach mieszkalnych i pracowni B. Bar-
backiego, rozgościł się na długie lata Bank 
Gospodarki Żywnościowej; ostatnio opuszczo-
ne pr~zeń lokum, przejmuje Wojewódzki Oś­

rodek Kultury, który wraz z obrazami wziętymi 
w depozyt, chce utworzyć stałą ekspozycję qb­
razó\y mistrza. Pi~tro natomiast, zajmuje pasu­
jące do charakteru tego domu, Towarzystwo . / 
Sztuk Pięknych. 
CŻy zmieniło się życie · i na ile; obecnych' ' 

mieszkańców domu? Przesiąkni"ci sztuką, nadal 
aktywnie uczestniczą w życiu teatralnym Nowe.­
go Sącza, tąk np. p. Helena Ślepiak, jak i jej 
córka Monika, a i mały, zaledwie 4-letni Adaś 
Ślepiak zaliczył już deski teatru . 
Oddychając wspominkami podczas rozmowy 

z . gospodarzami tego domu, niesposób nie 
poddać się urokowi tego miejsca, zwanego willą 
~,Marya". Cóż, tak to już jest, że w życiu 
człowieka bywają zdarzenia mające związek 

· z określo~ym miejscem, które wywołane, nawet 
początkowo wbrew jego woli, płyną już nie­
skrępowane na fali wspomnjeń. 

Ze szczególną ostrością jawią się przede mną 
te, niosące„ ze sobą najgłębsze, najmocniejsze, _ 
a częstokroć tragiczne prz.eżycia natury uczucio­
wej i psychicznej . Miejmy" nadzieję,' że za parę 
miesięcy, po otwarciu galerii im. Bolesława 

Barbackiego, te przeżycia staną się udziałem 

szerszej rzeszy zwiedzających ·-·- a może należa-­
~oby powiedzieć: odwiedzających? 

J.acek JA WORSKJ 

I I 

I 

Jak spojrzeć na dotychczasowe wydarzenia 
Inż .. Józef Miśkowiec, remontujący po wojnie · 

willę „Maryę" oraz jej mieszkańcy mieli niemały 
właśnie. 

,w dawnych po- Willa „Marya" od strony parku (południowy zachód) 
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~~~~, f Przedsiębiorstwo Detektywistyczne ~ 
~ i O~hrony l\łien~a ~ 

I „SEKRET - SE·RWIS" I I 
~ . . ~ 
~ 34-400 Nowy Targ, osiedle W. Witosa 2/lla ~ 
~ poleca w ramach akwizycji i promowania wyrobów ~ 
~ . ~ 
~ e SEJFY . ~ 
~ T KASY PANCERNE (stalowobetonowe) · ~ 
~ ognioodporne ~ 
~ , + SZAFY METALOWE · ~ 
~ - ze skarbczykami i bez 1 ~ 
~ - różnej wielkości i rozmiarów · ~ 
~ - do mieszkań, sklepów, szkół i dla zakładów pracy ~ 
~ - dla osób prowadzących działalność gospodarczą ~ 
~ e Ceny wyrobów niższe średnio o 3 OOO_ OOO zł niż to ~ 
~ oferują inne firmy na terenie kraju ~ 
~ T Powyższe wyroby producent dostarcza w cenie ~ 

_ ~ zbytu do siedziby zamawiającego ~ 
~ + Płatności dopiero po dostarczeniu zamówionego ~ 
~ wyrobu ~ 

. ~ e Ewentualne informacje telefoniczne pod nume- ~ 
~ • ·rem 650-22 · w Nowym Targu ~ 
~~-

_ Ośrodek Transportu Leśnego -_ w Starym Sączu, ul. Magazynowa 5 - · = sprzeda w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO 
:= następujące pojazdy: 

- 1. Nys.a T- 522, NSA-31 OS, rok prod. 1977, zużycie · = 1 65 %, cena wywoławcza 17.640.000 zł · 
· := 2. Ursus C-385 A, NST-258E, rok prod. 1978, zużyCie 

60 %, cena wywoławcza 32.600.000 zł = 3. Tatra 813-6x6, ciągnik balastowy, NSA-6568, rok 
- prod . . l 978, zużycie 60 %, cena wywoławcza , 
_ 200.000.000 zł , 
- 4. Spychacz T-100M, rok prod. 1971, zużycie 60 %, 

cena wywoła'wcza 112.000.000 zł. 

--
-------.---
----
-----:= Przetarg odbędzie się w dniu 29~04.1991 r. 

~' - := godz .. 1 O. 
:= _Wadium 1 O % ceny wywoławczej należy 
:= wpłacić w dniu przetargu do godz: 9. 

. i 

--
=: Pojazdy można oglądać w dni robocze ' 
Ew god~ · od 8 do 13. _ --E: Zastrzega się unieważnienie przetargu bez 
§ podania przyczy11. 

---

MARCO p~ 

EKSPORT - IMPORT 
HURTOWNIA 
KOREAŃSKA 

' . 
WARSZAWA, 

tel. (0-22) 46-66-51 

poleca duży wybór taniej: 

* odzieży, swetrów 
z angory " * kurtek ze skór * obuwia sportowego * sztucznej biżuterii 

' „ / / I' / / / / / / / / / / / / '/ / / „ 
:; Chcesz smacznie zjeść 
, i przyjemnie spędzić czas. ' 

Prźyjdź do nas: 

RESTAURACJA 
,, „TRIADA,,. 

ul. Szwedzka 1, 
Nowy Sącz 

Zaprasza codziennie 
w godz. ' od 8 do 20. 

/ / / / / / / / / / / / / / / / / / 

~ „FOLISTIL" ~ 
Nowy Sącz, ul. Węgierska 1, 

•604-61 

Najtańszą reklamą 

Twojej firmy lub sklepu, 
to rekla_ritówka firmowa 

zamówiona u nas! 

FIRMA ,,MABlrr 
Biczyce Dolne 86, tel. Nowy Sącż 207-95 

oferuje: 

e narożniki i meble kl!chenne, stylizowane· 
w okleinie dębowej, takie na zamówienie .. 

< Ceny hurtowe, konkurencyjne - · 
niższe o 30 proc. od producentów 

krajowych! 

„."""" ................................................................... ...... 
Przezwajanie naprawa 

_ silniki elektryczne " 
Pompy: „Sof el", ·~,Pa", „PB", ;,Sigma", 

_ „Bibo", „Ola", elektra-narzędzia ,,Cel ma". 
. ZAKŁAD ELEKTROMECHANICZNY 

NOWY SĄCZ, ul. BRONIEWSKIEGO 28, TEL. 256-57 

. . 

BARBARA 
Nowo otwarta HURTOWNIA poleca: 

e elegancką biżuterię złoconą 
T srebrną 
li importowaną odzież, skarpety i inne 

Krynica, Czarny Potok 11 m. 62, 
klatka „G" (parter), tel. 0-135 37-:58. 

iapraszamy od poniedziałku do- soboty godz. 1500 
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Ogłos~enia drobne 

• Uwaga! Czyszczeuie dywanów, wy­
kładzin, tapicerki meblowej w domu 
klienta. Ceny konkurencyjne. Nowy 
Sącz, tel. 225-21. ' · 

e „LINGWISTA" - Biuro Tłuma­
czei1 z języków obcych, ul. Skrzeszews­
kiego 10/57 i Rynek 22, I p. Nie re­
klamujerriy Śię sloganem „u' na.s naj­
taniej". Pytamy · jedynie: „Dlaczego 
KTOŚ kradnie nasze tablice firmo­
we?" . 

' . 
• Ponad 100 firm i ludzi interesu z ca-, 

·Jego świata pragnie nawiązać współ­
pracę produkcyjną i handlową:. Pomo­
gę w korespondencji po angielsku i nie­
miecku oraz w negocjacjach. Ekspreso­
wa nauka języków: angielskiego i nie­
mieckiego z możliwością kontaktu na 
kontynuowanie nauki języków za gra­
nicą . Wiadomość: Nowy Sącz, tel. 258-
65, w_ godz. od 7 do 8. 

e Pianka poliuretanowa zachodnia 
o najw~szej jakości dla odbiorców 
hurtO\yych i indywidualnych. Now} 
Sącz, Swierczewskiego 3, tel. 216-35. 

e Spawacze i ślusarze (rurociągi) do 
pracy w RFN pilnie poszukiwani od 
zaraz. Znajomość języka nieffiieckiego 
mi.le widziana. Oferty 15/II „G.S." No­
wy ~ącz, ul. Narutowicza 6, III-p. 

e Ford' „TAUNUS", rocznik 1988 
- sprzedam. Nowy Sącz, tel. 266-91. 

• Sprzedam rozsady pomidora holen­
derskiego i polskiego oraz ogórka. 
Emilia Mordarska, Mała Wieś 246, tel. 
332-11 w. 540. Dzwonić rano lub wie­
czorem. 

e Zl_ecę w ramach przetargu roboty 
elewacyjne w wielkości 500 m2• Oferty 
do dnia 23 k_wietnia prosimy składać 
- Mróz Leszek, Nowy Sącz, ulica 
Broniewskiego 16/10, tel. 256-52. 

• Pogotowie Weterynaryjne, dr Jan 
Serwin, tel. 214-58 od 16.00. Wolne 
soboty i niedziele całą dobę. 

e Gry TV, flipery i programy ' sprze- · 
dam. Nowy Sącz, ul. Nawojowska 3. 
Tel. do godz. 15, 237-54 w. 23 . 

• Jesteś bez pracy - wystarczy zamó­
wić najnowszy informator i wykaz ad­
resów procodawców i firm zatrudniają­
cych Polaków. Dla dziewczyn praca na 
wyspach greckich, zbiory_ we Francji, 
Anglii i Grecji. Firmy skandynawskie, 
niemieckie i angielskie czekają na fa­
chow~l<LBO OOO zł prześlij na adreś: 
„Prymus" 33-303 Nowy Sącz, 5 skr. 

.poczt. 25. 

• SUBIT - sprzedam tel. 201-58. 

• Nowy Sącz- sprzedam kiosk hand­
lowy ~~1ytb tel. 233-97 

' Ogioszenia d robne 
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tranu" Preszow oraz bylefn gra­
jącynftrenerem Slavoy1,1 , Velky 
Saris. W sumie w I lidze wy­
stąpiłęm 193 razy , zdobywając 

' "' .. .. 
19 btamek . A dodać najeż.y, że 
moją pozycją na boisku był osta­
·fni obrońca. 5 marca br. skoń": 
czy/em 37 lat, dzięki jednak · 
sportowe_mu trybowi życia czuję 
się młodo i nie sądzę bym od­
biega/ umiejętnościami od swych 
kolegów, 

-.,.. W jaki sposób trafiłeś do 
Nowego Sącza? 

- Zacznijmy od tego, że bar­
dzo lubię Polskę, ludzie tu są 
niąwykle sympatyczni i gościn­
ni. A w jakisposób tutaj wylądo­
wałem? Miałem do sprzedania 
buty piłkarskie i przyjechałem 
do' Sącza. Tutaj nawiązałem 
wstęyne rozmowy z działaczami 
sekcji pilltarskiej „Sandecji". 
Liczyłem wprawdzie, że „wypa­
li" mi i innym pięciu Słowakom, 
transfer do austrackiej Vienny, 
ale nic z tego nie wyszło. W tej 

Strzelectwo ,..,~--

' · 

O PUCHAR REDAKCJI „GŁOSU" 
Działająca przy Zarządzie Zakładowym LOK w PKP-ZNTK N owy Sącz sekcja strzelecka „Snajper" 

wespół z redakcją „Głosu" organizuje w niedzielę 28 kwietnia br. międzyzakładowe zawody strzeleckie 
o Wiosenny Puchar naszej redakcji. Celem zawodów jest popularyzacja strzelnictwa sportowego wśród • 
załóg zakładów pracy. Rozegrane zostaną konkurencje w kategoriach KBKS (3 strzały próbne + 20 
ocenianych z pozycji leżącej) oraz karabinka pneumatycznego (IO strzałów). Broń i amunicję zapewnia 
organizator. Drużyny winne składać się z 5 osób: 4 mężczyzn plus 1 kobieta . 

Przewidziano cenne l1agrody indywidualne i zespołowe. Główne trofeum dla najlepszej drużyny 
(okazały pm:har) funduje redakcja „Głosu Sądeckiego". Początek wiosennego strzelania o godz. 9.00 na 
strzelnicy ZW LOK przy ulicy Tarnowskiej w Nowym Sączu. 

Zgłoszenia należy kierować pod adres: Józef Fiut, Nowy Sącz, ul. Kunegundy 47 /31. Kontakt 
telefoniczny: 230-80, wewn. 21-22. Drużyny zgłaszać można również w dniu zawodów na strzelnicy od 

godz. 8.30. (de-wu) 

Piłka ręczna Brydż 

„BESKID" • ••• , 
Ogólnopolskie wyniki Korespondencyjnych. 

Foi. Jerzy CEBULA 
sytuacji przyjąłem propozy~ję kierowńika Witolda . 
Wąsifw przejścia do ;,Sandecji" . . 

znow wygrywa 
Spory sukces zanotowały na swym koncie drużyny 

juniorek · i juniorek młodszych MKS-u „Beskid". 
Prowadzony przez trenerów: Franciszka Wolaka i Ja­
cka Gomulca zespół juniorek awansował do pół­
finałów Mistrzostw Polski, które odbędą się 19 - 24 
kwietnia br. w Gorlicach. Przeciwniczkami szczypior­
nistek z Nowego Sącza będą „Sośnica" Gliwice 
(ubiegłoroczny mistrz kraju), „Zagłębie" Lublin oraz 
MKS Kraśnik. Do finału, zaplanowanego na 25 - 26 
kwietnia w Gliwicach, awansują dwie najlepsze dru­
żyny. 

Mistrzostw Polski po III kr.yteńum, potwierdziły 
dobrą passę sądeckich zawodników. I tak: Dusza 
- Grabowski („Glinik" Gorlice) zajęli 7 miejsce 
z wynikiem 65,48% , Jaśkiewicz - Tokarz („Pa­
łac" Nawojowa) 8 miejsce z 65,11 %, a para 
Borusiewicż- Bryłka - 35, z wynikiem 60,9% . 
Rezultaty te umocniły sądeckich zawodników na 

czołowych pozycjach w kraju. 

r Stefan Varga: 

t Chcę pomóc 
-„SAN,DECJI" 

- Opłaca Ci się to finansowo? 

' Tak_. W Preszowie jako wychowaw-
ca w szkole przyzakładowej zarabiałem 3,5 tysiąca 
koron, co stanowi niecały milion złotych. Tuiaj 
otrzymuję 1 milion 400 tysięcy plus zwrot kosztów 
podróży. Dochodzą jeszcze premie za wygrane 
mecze, ale w tym ostatnim wypadku decyzja należy 
do zarządu. Trenuję indywidua/nie w Presz.owie, na 
mecze dojeżdżam dzień przed zawodami i no~uję 
wraz z drużyną w Cieniawie. 

* * -* 

Pisaliśmy już na łamach „Głosu Sącieckiego" 

- Wierzysz w możliwość awansu „Sandecji" do 
II ligi? 

-' Gdybym nie wierzył, nigdy bym tutaj nie 
przychodził. Trzeba po prostu wygrać wszystkie 
mecze do końca, a zespól stać na to. Chcę pomóc 
„Sandecji" ... 

Juniorki młodsze natomiast (trener Włodzimierz 
Strzelec) wywalczyły awans do finałów XVIII Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzieży, zawody te odbędą 
się w dniach 9 .- 16 maja w Gnieźnie. Warto dodać, że 
w zespolę występują zawodniczki mające za sobą 
występy w II lidze seniorek (Joanna Gomulec i Agnie­
szka Golińska -członkinie kadry narodowej, Renata 
Biernacka i Małgorzata Bomba). Gratulujemy i życzy­
my powodzenia. 

W trzeciej lidze makroregionalnej „Sandecja" II 
rozegrała ostatni mecz w tym sezonie z „Glini­
kiem" Gorlice. Zwyciężyli sądeczanie . wynikiem 
16 - 14. Niestety, „Sandecja" po słabych wy­
stępch musi opuścić tą klasę rozgrywkową, nato­
miast utrzymanie się „Glinika" ' uzależnione jest 
od wyników uzyskanych przez rzeszowskie druży­
ny, które mają rozegrać między sobą ostatnią 

sesję: 

o wzmocnieniu piłkarskiej drużyny „Sandecji" 

przez słowackiego internacjonała Stefana Vargę. 
Po zwycięskim meczu ze „Stalą" Sanok, w którym 
to pojedynku Stefan należał do najlepszych na 
boisku,.poprosiliśmy sympatycznego pobratymca 

- Na . zakończenie odejdźmy od sportu. Co . 
.sądzisz o Waszym prezydencie? 

* * * Po....J>..erii Il-ligowych niepowodzeń ·(główna przy-
czyna.to pfaga ontuzji},plłkarki r~zne „Beskidu" * * * z południa o chwilę ro_zmowy. ,.,, 

*** 
- Przedstaw się bliżej sądeckim kibicom. 

- Jestem rodowiiym preszowianinem. Występo-
wałem w reprezentacji Czecho-Słowacji, zaś jako 
piłkarz broniłem barw „S/ovanu " Bratysława, „Ta-

- W zasadzie nie wtrącam się do polityki, ale 
w tym wypadku mogę stwiertłzić, iż Havel jest zbyt 
miękkim władcą. Uważam, że niijodpowiedniejszym 
prezydentem republiki byłby aktualny premier Slo'­
wacji - Vladimir Mecziar. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę poł1U11ania nóg na 
murawie. 

Rozmawiał: (DAN) 

· znów na fali: Na awans do I ligi szans już nie ma, 
cies'Zy wszak spor!pwa _postaw.a sądeczanek, które 
_walczą do końca. Ostatnio pokonały w Tarnowie 
miejscowy Pałac Młodzieży, skazując tym samym swe 
rywalki na degradację z ·II ligi. Końcowe wyniki 
dwumeczu: 54-34 (16-15} i 41-28 (22-9). „Beskid" 
wystąpił w składzie (po nazwiksu ilość zdobytych 
goli): żelazko-Górska 3 i 7, Tłustochowska 3 i 4, 
Kulig 11 i 3, Jarosz 2 i 3, Stokłosa 2 i 4, Rzymek I i 6, 

. Raniewska 9 i 14, Gomulec 2 i -, Bomba 2 i -, 
Biernacka O i -. (D) 

Honor Nowego Sącza uratowała trzecia druży­
na „Sandecji", która zajmując I miejscę w lidze 
wojewódzkiej awansowała do III ligi, luzując tym 
samym kolegów drugiego garnituru. A oto czo­
łówka ligi wojewódzkiej: 1) „Sandecja" ill- 208 
pkt., 2) Old Boys, Zakopane - 206 pkt., 3) LZS 
Strzeszyce - 167 pkt., 4) „Pałac" Nawojowa 126 
pkt. (j - j) 

TVprogram 
~:::::=====::-:=-=--==--- / I -----'---/ 

18 kwietnia - czwartek 

program I 

16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
16.20 Dla młodych widzów: „ Kwant" oraz 

„O naturze rzeczy" - serial prod. 
USA 

17 .1 5 Teieexpress 
17.30 Prawo prawa, czyli prawo na ulicy 

-· 17.45 Podróże na kresy: „Żydzi z Droho-
bycza" - reportaż Stanisława Au­
guścika , 

18.1 O Ginące zawody: „Ludwisarstwo" 
- film dok. Krystyny Widerman 

18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc: „Słoneczna panienka 

i deszczowy kawaler" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Heroina" .:_ serial prod. ang. 

. 21.00 Pegaz · 
· 21 .30 „ Wszyscy na jednego" - program 

publicyst. 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 „Umschagplatz" - film dok. Jarmo 

Jaaskalainena 
23.35 Język angielski (64) 

program li 

16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Wspomnienie o Jonaszu Kofcie 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata" (41) - „Wiara" 

- serial prod. USA (powt.) 
19.00 Magazyn „102" 

19.30 Język niemiecki (24) 
20.00 Studio Sport: 2 + 4, spor!Y motorowe, 

mecz koszykówki mężczyzn, kadra, 
liga ' · 

21.00 Express reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21 .5"5 Perły z lamusa: „Bicz z piasku" - film 

21.55 „Crime story" - „Przesłuchani" 
- serial prod. USA 

22.45 „Obrazy, słowa, dźwięki" - maga­
zyn poświęcony sztuce 

23.45 CNN - Headline N"ews ·.· 
24.00 „Noc z anteną 5" - ·program ·nocny 

z Wrocławia 

ZOO" 
19.15 Dobranoc: „Domel" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Zwycięstwo" (2-ost.) - film fab. 

., prod. włos. 

21 .40 „Kontra ... punkt" - program And­
rzeja Kr2yszt9fa Wrób.lewskieoo 

fab. prod. USA . _ ~-· __ _; _ _ _ i\"i- itwietnia - sobota 

program I 

-·- .l.l.u; ;portowa sobota . --- -- -· - -
22.35 Wiadomości wieczorne ..,,..,, .... ,.. - -: . . --

.<..:> ,~·.; U 'IN - Headline News 

19 kwietnia - piątek 

program I 

16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-top 
i 6.20 Dla dzieci: „Lizak" 
16.45 Dla najmłodszych: „Ciuchcia" 
17.10 Język angielski dla dzieci 
17.15 Teleexpress 
17.35 „Raport" - przegląd wydarzeń mię­

dzynarodowych 
18.00 „1 O minut" 
18.10 „Chłopi" (3) -„Zrękowiny"-serial 

TP 
19.00 Od „Kapitału" do kapitału 
19.15 Dobranoc: „Souli" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Miasteczko Twin Peaks" (6) - se­

rial prod. USA 
20.55 Weekend w „Jedynce" 
21 .05 „Klincz" - program pubłicyst. (KPN 

kontra SDRP) 
22.05 „New York, New York" - reportaż 
22.3.5 Wiadomości wieczorne 
22.50 Gwiazdy włoskiej Riviery 

program li 

· 16.00 „Malarstwo Żydów polskich" ' 
- program Ewy Czarneckiej i Wan­
dy Lacrampe 

16.30 „Wzrockowa lista przebojów Marka 
Nied:fwieckiego" 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo­
ści" (19) - „Kiedyś trzeba doros­
nąć" - serial prod. austral. 

.18.00-2·1.30 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 

'I. 
7.00 „W sobotę rano" - magazyn infor-

macyjno-gospodarczy 
7.45 Tydzień na działce 
8. 1 5 Piłkarska kadra czeka 
8.35. „Ziarno" - program red. katolićkiej 

- dla dzieci i rodziców · 
9.00 Wiadomości poranne 
9.1 O „5 .• 10-15" _:_ ·program dla pzieci 

i młod~ieży oraz: „Było sobie życie" 
(16) - „Fabryka w wątrobie" -se­
rial anim. prod. franc. 

10.35 Język: itngielski dla dzieci 
10.40 „Na ~drowie" -program rekreacyj­

ny 
11.00 „Bellona" - wojskowy magazyn 

wydawniczy : · · 
11 .25 Aktualności telegazety 
12.00 „Siódemka" w „Jedynce" - fran ­

cuski program satel itąrny (jazz we 
Francji) · : ·· · ·.· 

13.30 „U siebie'~ - magazyn mniejszości 
narodowych . 

14.00 Walt Disney·· przedstawia: „Kacze 
opowieści"' - „Podwójna zamiana'.'-" 
(2-ost.) . . 

15.15 „z Polski rodem•· - magazyn polo- . 
nijny -

15.45 „Wyprawa . pod podszewkę Alp'· 
- „Olbrzymy i cuda kresu" - fifm 
dok. Jana Jakuba Kolskiego 
brzymy i cuda kresu·· - film dok. 
Jana Jakuba Kolskiego 

16.20 „Rokendroler" - magazyn muzy~i 
rockowej 

' 17.15 Teleexpress 
17.35 Exlibris ' 
18.00 Reportaż 
18.20 „Butik" - magazyn Grażyny Szcze­

śniak 
18.50 Z kamerą wród zwierząt: „Poczta 

22.50 Film dokumentalny 
23.20 „Harold i Maudo" -film prod. USA 

21 kwietnia - niedziela 

P,rog~am ·t 

7 .OO Witamy o siódmej 
7 .35 Kraj za miastem 
7.55 Po gospodarsku 
8. 1 O Od niedzieli do niedzieli 
9.00 Dla młodych widzów: „Teleranek" 

oraz „Kamienne tajemnice" (1) 
- serial prod. pol.-szwedz. 

10.25 Język angielski dla dzieci 
10.30 „Ryzykanci" (4) - „Królestwo ci­

szy" - serial dok. prod. hiszp. 
11.20 Notowania, czyli co się opłaca rol ­

nikowi 
11 .45 Telewizyjny koncert życzeń 
12.15 „Obrona cywilna" - wojskowy 

program publicyst. 
13.00 Teatr dla dzieci: Ewa Nowacka 

„Dzień, noc - pora niczyja" (2) 
14.00 „Pieprz i wanilia - W krainach 

zielonego smoka i śpiewających sy­
ren'' - „Chińczyk w podróży" 

14.40 Magazyn „Morze" 
1.5.00 Z archiwum Teatru Telewizji: Ber­

told Brecht i Kurt Weill „Manadon­
ny" 

· 16.50 Telewizje 
17.15 Teleexpress 
17 .35 „ Wokół wielkiej sceny" - magazyn 

operowy Piotra Nędzyńskiego 
18.15 „Smak życia" - program Małgo-

rzaty Snakowskiej · · · · > 
19,00 Wieczorynka: Walt Disney prze~~ 

, stawia _c. „Chip i Dale" 
19.30 Wiadomości · 
20.05 „Jennie" (4) - serial prod .. ang. 
21.10 7 . dni -świat 

21 .40 Sportowa niedziela, 
22.1 O Wiadomości wieczorne , 
22.25 „Rewizja nadzwyczajna" pro-

gram Dariusza Baliszewskiego (so­
wieckie relacje w sprawie Katynia) 

prolfram W - ·--· ~ 

8.15 Przegląd tygodnia -c dla niesłyszą­
- cych) 

8.50 Film dla . niesłyszących: „Jennie" 
(4) - serial prod. ang. 

10.00 CNN - Headline News 
10.1 o Jutro poniedziałek 
10.30 ·. Program lokalny 
11 .00 .Czar starej płyty 
11 .20 „Muzyka, moja miłość" - Krzysztof 

Ząnu5si . · 
11.50 Zbliżenia, czyli to i owo o .filmie 
12.30 Express Dimanch~ 
12.45 Gość „Dwójki" 
13.00 Polska Kronika Filmowa , 
13.10 100 pytań do ... 
13.50 Wiele fortepianów, wiele lat 
14.1 O M"uzycZna antena „5." .. ,1 , .. 
14.40 Kino familijne: „Sas Boria Bads" (1) 

__, serial prod. niem. · 
15.30 Polacy: „ Kosmopolak" - film o Ja­

cku Kaczmarskim 
16.15 Podróże w czasie i przestrzeni: „Ter­

ra x: Mumie w krainie złota" -serial 
dok. prod. niem. 

17.00 -Studio Sport 
17.30 „ Bliżej świata" - przegląd telewizji 

satelitarnych 
18.30 „Uśmiech z Galicji" teatrzyk 

„Zielona Gęś" (2) 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Telewizja na życzenie 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego: 

Muzyka Ernesto Lacuny 
21.00 Wrocław na antenie „Dwójki": 

„Jiddischkeit" - recital Sente Ka­
han z Norwegii (2) 

._ 21.30 Panorama dnia 
21 .45 „Mather love" (1) - serial ang. 
22.40 Gość „Dwójki" 
22.50 Rozmowy bez sekretów: Phil Cona­

hu show - „Spór o marihuanę" 
23.25 CNN - Headline News 
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' • Senator ·Krzysztof Pawłowski wraz 
z dwoma radnymi gminy N. Sącz ;udali 
się do USA na dwutygodniowe szkole­
nie przedstawicieli samorządów. Złoś­
liwi pytają: czy wybraliśmy niedoszkolo­
nych?" (as) 

"* 
• Prezydent Jerzy, Gwiżdż zaniemógł. 
Odezwały się korzonki. W związku 
z tym po raz pierwszy posiedzenie Za­
rządu Miasta odbyło się na wyjeździe, 
w domu prezydenta, przy ul: Młyńs­
kiej 4. (ew) 

* 
• Nowym wicekuratorem Oświaty 
i Wychowania została Zenobia Kita 
z Lublina. Kilku wizytatorów Kurato­
dum nie chciało nam podać nazwiska 
wiceszefowej. Odsyłali do ... wydziału 
kadr! Dopiero z ust najbardziej kom­
~tentnych usłyszeliśmy wyjaśnienie. 

Pani Zenobia jest doktorem filologii 
polskiej, ma 28-letni staż pracy w zawo­
dzie. Przewodniczyła „S" Oświaty Re­
gionu Środkowo-Wschodniego, była 
internowana w 1982 r„ współtworzyła 
podziemną oświatę, posiada wielkie 
walory moralne i niepodważalne zalety 

_ ~.za.wodowe. (as) ._, 

* e Józef Połomski, łowczy koła Łowie-
ckiego Darz-Bór upolował tygrysa pol­
skich kniei. Ryś ważący 32 kg został 
ubity z dubeltówki na uroczysku w Obi­
dzy (Nadleśnictwo Stary Sącz), w ra­
mach tzw. indywidualnego o·dstrzału~ J. 
Połomski zasadzał się na rysia przez I O 
dni. „Kot" zagryzł ciele jelenia i od 
czasu do czasu podchodził przekąsić 
kawałek szynki. Ostatnie podejście 

okazało się dbil fatalne. Skórka rvsia 
jest bezcennym nie tylko myśliwskim 

trofeum. (as) 

• Radni Limanowej nie mogli zdecy­
dować: kłócić się czy nie? Porządek 
pierwszej Sesji marcowej przewidywał 
m.in. odwołanie pn.ewodniczącego Ra­
dy, członków Zarządu i delegatów do 

Sejmiku Samorządowego. Dyskusja 
była długa i burzliwa. Wreszcie po­
stanowiono ją przerwać, aby w kulua­
rach „wypracować" wspólne oświad­
czenie: „z uwagi na dobro ogólne radni 
wycofują wszystkie oskarżenia i pomó­
wienia względem siebie, wzajemnie się 
przepraszają i deklarują wspólną, zgod­
ną pracę. W związku z tym wycofuje się 
z porządku obrad punkty dotyczące od­
wołań przewodniczącego, Zarządu i de­
legatów do Sejmiku". 

• Na następnej sesji, znowu poszło na 
noże. Jak w rodzinie. Groziło to roz­
wodem i rozwód pastąpił. Rada Miasta 
i Gminy Limanowa podzieliła się na 
Radę Miasta i Radę· Gminy. ·(as) 

* 
• .Na posiedzeniu · Obywatels ieg , 
Komitetu Obchodów 700-lecia Nowd­
go Sącza dwaj plastycy przedstawi,· 
dwie różne koncepcje symbolu miast~. 
Wojciech Szpincter proponował wize­
runek smoka, Krzysztof Kuliś - żaby. 

Magiel proponuje żółwia „zdjętego" 
w przyspieszeniu. (as) ---------

* 
[ 

e W delikatesach przy Rynku (tych 
powstałych na miejscu „Konsumów") 
sprzedaje się konspolowskie wędliny do­
liczając przy ich korojeniu IO % J:!larży, 
Jest to ekwiwalent za ubytki powstające 
·w czasie krojenia. Do wędlin produko­
wanych w Dębicy nie dolicza się marży, 
albowiem dostawca ten nie dyktuje 

· maksymalnych cen. „Konspol ustala 
najwyższe ceny ria swoje wyroby, hand­
lowĆy muszą więc dodawać sztuczną 
marżę. Tylko dlaczego sprzedają po 
cenach maksymalnych? (as) 

* e W Nowym Sączu widziano nowy 
.wóz policyjny. Jest nim „maluch" o nu­
merze rejestracyjnym MOP 14-70. 
Niech drżą złoczyńcy poruszający się 
mercedesami! (as) 

* • Podczas spotkania rad niiejskich Ta-
rnowa i N. Sącza na stołach ustawio­
nych w podkówkę wystawiono 9 pół­
misków z ciatkami. Z ogólnej liczby 144 
ciastek zjedzo-no 7. (as) 

* 
• W ratuszu wyłożono ska'rbonę pro-'.'1 
jektu inż. Witolda Króla, architekta / 
miejskiego, wykonaną nieodpłatnie 

przez ZNTK. W pierwszym dniu sąde~ 
czanie wrzucili , do niej hojną ręką 
13.000 zł, w tym kilkanaście monet. 
Uzyskane ze społecznej zbiórki. pienią­
dze przeznaczone mają być na obchody 
700-lecia grodu. Odliczając dni w któ-

Gl.OS SĄDECKI 

rym UM jest nieczynny, do dnia I sty­
cznia 1992 r., kiedy to mają rozpocząć 
się uroczystości uzbiera się okrągłą su­
mkę 2,5 mln zł. Jubileusz zapowiada się 
hucznie. (as) ' 

* 

• Uczył Marcin Marcina... SANE­
PID poucza wszystkich o konieczności 

· zachowania czystości i ładu, opornym 
wymierza kary. Tymczasem ... Wystar­
czy zobaczyć budynek przy ul. Czar­
nieckiego w Nowym Sączu, gdzi~ mie­
szczą się biura Wojewódzkiej Stacji 
SANEPID-u. Od dawna nie myte, za~ 
kurzone i powybijane szyby, porządek 
na korytarzu taki, że pożal się Boże! 
Dyrektorze Mieckowski zobacz belkę 
we własnym oku, a nie źdźbło w oku 
drugiego ... 

* 
• W jednym z sądeckich przedszkoli 
wychowawczyni zwróciła pięcioletniej 
dziewczynce uwagę, że ma za krótkie, 
niemodne już spodenki. Dziewczynka 
płacze, czuje się ośmieszona przed in­
nymi koleżankami, wykłóca się z matką 
o nowe spodenki, ta pokazuje pustą 
portmonetę. Pani przedszkoląnko, naj­
lepiej czasem ugryźć się w język , nim 
człowiek coś palnie ... 

* 
• Przedsiębiorstwo Handlu Spożyw­
czego nie stać na płacenie około- 170 
mln zł miesięcznie czynszu (same odse­
tki wynoszą 100 mln zł) i prawdopodo­
bnie zrezygnuje z prowadzenia sklepu 
„Manhattan" w sądeckim osiedlu 
„Westerplatte". Natomiast obok przy­
gotowywany jest do otwarcia P.awllon 
Peweksu. Przedsiębiorstwo wpłaciło 

2 mld zł i stało się członkiem Grodzkiej 
. Spółdzielni Mieszkaniowej, a więc . 

czy1lb2 !;-~~;:i~ ~~~~·: ;:1iżs:zy. W sklepie 
ma być wszystko: od gumy do żucia 
począwszy, ·a skończyws.zy na zachod­
nich samochodach (ponoć tańszych 
o kilka milionów od wyrobów FSO). 
O taką Polskę nam chodziło?... (B) 

• Basen kąpielowy nad rzeką Łubin­
ką w myśl prawa wodnego jest ściekięm 
komunalnym. Gdyby Okręgowa Dyre­
kcja Gospodarki Wodnej była złośliwa 
miasto pozbawione byłoby jedynego _ 
czynnego otwartego basenu. Co na to 
dzieci i młodzież? Jak ryby, nie mają 

~ł~Śu? (K) 

Poziomo: 

I - coś z pościeli 
7 - nauka o psach 
9 - ścisk, ciżba 

10 - miasto w Indiach, niedaleko 
Dehli 

11 - ostatni władca Troi 
13 - nasza planeta 
14 - bagienny las nad Amazonką 
15 - zespół ludzi, drużyna 
17- srebrzysty lantanowiec 
18 - instrument klawiszowy 
19 - rybka akW:ariowa 
21 - przewodzi bodźce czuciowe 
23 -- ·miasto w zach. Węgrzech -
24 - natka pietruszki na ziemniakach 
25 - wyznwawcy religii rzymsko-kato­
lickiej 

Pionowo: 

I - narwaniec 
2 -- imię Lipińskiego, znanego kary­

katurzysty 

;; 
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3 - udaje zucha 
4 - okres czasu w dziejach ziemi 
5 - solowy utwór wokalny w operze 
6 - układanie krzyżówki i rysowanie 

diagramu 
7·- objaśnienie, przepis · 
8 - przesadne wyolbrzymienie ob­

jawów choroby 
11 ~ w sztuce: Maria z Jezusem na 

kolanach 
12 - kilogram lub kilometr 
16 - od Anki, są bardzo chłodne 
20 - kumpel - w żargonie przestęp­

czym 
22 --~limak lub brzost 
23 - lipcowa solenizantka 

- . „STA~OS" ~ 

Krzyżówkę świąteczną trafnie roz­
wiązali : Halina Rzeźnikiewicz z Olsza ny 
i Tadeusz Nowak z Nowego Sącza. 

Nagrody prześlemy poeztą. Fundato­
rem ksiąfek je~t księg~nia „Trade­
books'', Nowy Sącz, ul. Długosza 13, 
tel. 225-01. Dziękujemy! · 

W swojej konfer,ansjerskiej karierze p~owadzilem dziesiątki różnych im­
preŻ. Ile? - Nie pamiętam. Wśród nich były także imprezy pierwszomajowe. 
W związku z tym przypominam sobie .~wie tną anegdotkę. Wojewodą nowosą-

- deckim był Antoni Rączka, ksywa „łapa ". W r.zasie jednego z pamiętnych 
majów l(Jlo jak z cebra. W parku strzeleckim poza władzami była niewielka 
grupka gapiów. Impreza od strony technicznej przygotowana, puszczamy _ 
głośną muzykę. Leje bez przerwy . Tu nastąp ii o u mnie olśnienie. W pierwszym 
rzędzie siedzi Rączka. Mówię _mimowO!nie - wznieśmy rączki do nieba, może 
deszcz przestanie padać! - na chwilę deszcz ustal. Myślałem, że mnie wyleją 
za ten dowcip z pracy, ale nic takiego się nie stało. ( K) 

\(___ 
f ,. 

SCENA „GŁOSU" przedstawia 
dramat uliczny 

- gazet nie czytasz? 

ON: Tak, ale... K 
ONA: Więc napisałam sama, czego żądamy (po­

kazuje mu papier) 

Nie będę się wygłupiał na stare lata! 

ONA: Ty zawsze robisz mi -na złość! Wybieraj: 
albo blokada drogi, albo ja! 

pt_ CAŁl<OWITA BLOl<ADA 

Miejsce akcji: pokój w kamieuicy czynszowej 

Osoby: On i Ona - emerytowane małżeństwo 
(On siedzi w fotelu, Ona wchodzi do pokoju wyma­
chując złożoną kartką papieru.) 

ONA: Może byś przedstawił rządowi nasze ulti­
matum? 

ON: Jakie ultimatum .. , Ja? 

ONA: Tak, ty! Teraz wszyscy czegoś się domagają 

ON: (zdenerwowany, nie czytając) - Ale rząd, 
takiemu, jak ja szarakowi i tak to odrruci! 

ONA: To wyjdź na ulicę i protestuj, albo załóż 
głodówkę! 

ON: (podrywa się z fotela) - My i bez tego ... przy 
naszych rentach to mus! 

ONA: (poirytowana, wali go pismem po głowie) 
- To idź i zablokuj drogę. t eraz to modne! 

ON: (zasłaniając się rękami) - Daj ini spokój. 

ON: A niech cię!!! (wybiega z pokoju; trzask drzwi 
wyjściowych) 

ONA: (podbiega do okna; po chwili na ulicy 
słychać pisk opon i stuk) - No oczywiście! Za­
blokował ulicę rzućając się pod samochód, ale 
ultimatum, aby mi zrobić na złość, nie wziął!!! 

KURTYNA 

(op.ada, blokując dojście na scenę gwiżdżącej wido­
wni) (ja-ja) 
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